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Stefan Filipkiewicz. 


„Strumień w zimie“. 


W setny rok Somo-Sierry... 


dyby uderzenia stu 
letniego zegara dzie - 
jów obudzić zdoła- 
ły szlachetne cienie 
komissarzy, dyrek- 
torów, ministrów 
Księstwa Warszaw- 
skiego i gdyby do- 
stojnyśpiewak Sybil- 
li mógł dzisiaj mocą 
swojej wspaniałej go- 
dności prowadzić je 
poziemiachłezikrwi, 
aby sprawdzić, czy „pożary i oręże 
czasów“ nie strawiły najświętszego 
skarbu „niewygubnych pokoleń“, 
czy istotnie „odmiany rządu i skła- 
du nie umorzyły narodu“ iczy pra- 
wnuki nie zapomniały o przemądrej 
ich przestrodze, aby się „łączyć 
i оѕміесас“ , — jakiż byłby teraz po- 
wrót tych cieniów w dziedziny mia- 
sta zmarłych? Czy роѕерпа odpro- 
wadziłaby je Rozpacz? Czy Duma 
i Ufność, niewzruszone towarzyszki 
ich doczesnych trudów i starań, 
odstąpiłyby spłoszone płaczem od 
ich smutnego orszaku? 

Powiedziałby nam może o tem 
cudne rzeczy poeta „Legionu“ i „Wy- 
zwolenia*, ten, który umiał wywo 
ływeć najpotężniejsze wizye dziejów 
i gadać z widmami o losach prze- 
szłych i przyszłych, ostatni z wiel- 
kich rapsodów polskiego wieszcze- 
go słowa. Ale z okrętu, z którego 
wołał: „jak wytrwać! wokoło bu- 
rze, — niebo zawieruchy chłoną, 
mgły wkoło, przepaście odmętu, - 
na pokładzie krwi ciepłej kałuże, 
przez Noc płyniemy w niemocy, 
słabniemy, słabniemy, słabniemy*, — 
z okrętu, co „do Zagłady dąży“ 
iw którym „ogień już steru sięga”, 
odszedł już ten poeta, zwiększając 
pielgrzymią gromadę cieniów chwa- 
ły naszej. Został nam tylko w uszach 
jego krzyk: „Smierć was odrodzi! 
Zmartwychwstaniecie młodzi!*, zo: 
stała nam wielka „tajemnica jutra*, 
ku której natężamy słuch, kołysani 
męczącem brzęczeniem wiecznych 
powszednich złud, została nam wia- 
ra, że „niemasz lęku i trwoga da- 
remna“... 


Wiekowy proces przeistoczeń 
narodu wszedł w okres bolesnego, 
gorączkowego przesilenia. Załamał 
się pod naciskiem przewag dziejo- 
wych cały szereg dźwigni, na któ 
rych opierał sę rozwój przeszłości. 
W wytężonej, biernej walce odpornej. 
jaką przeciwstawia nieśtnietelny pier- 
wiastek narodowego bytu różno 


stronnym naciskom zewnętrznym, 
wytworzyły się zupełnie nowe wa- 
runki; nie sposób ich oceniać i są- 
dzić według formuł, z któremi się 
zrosły nasze doświadczenia, przy- 
zwyczajenia i uczucia. Zupełnie 
nowe czynniki wchodzą w grę, nie- 
ustalone jeszcze i zmienne, i zastę- 
pują miejsca tych wartości, które 
okazały się nie dość silne, aby prze- 
trwać kataklizm przesileń. Natural- 
nym takiego stanu rzeczy objawem 
są pełne cierpień i bolów targa- 
nia wewnętrzne; tego rodzaju po- 
tężne przemiany nie mogą się od- 
bywać bez groźnych wstrząśnień... 

Idzie tylko o to, czy organizm 
narodu ma dość siły, aby te 
wstrząśnienia przetrwać, aby oprzeć 
się zatrutym jadom, które się 
z nich sączą, a natomiast wchłonąć 
wszystkie te ożywcze, krzepiące 
soki, których dostarcza dzieło prze- 
mian, nieraz wprawdzie złowrogie 
w zniszczeniu, ale równie często 
w tworzeniu zbawienne i dobro- 
czynne 1 јак lekarz bezradny wo- 
bec potęgi zła, które ma zwalczyć, 
ogranicza się jedynie do krzepienia 
mocy żywotnych chorego organi- 
zmu, tak ci, do których dziś u nas 
należy troska o sprawy publiczne, 
zdają sobie sprawę z konieczności 
podsycania w narodzie jego zaso- 
bów moralnych i duchowych, zosta- 
wiając przyrodzonym prawom dzie- 
jów dalszą kolej rozwoju. Dziś, 
jak i przed stu laty, recepta starego 
Staszica: „Nie zapominajcie nigdy, 
kochani współrodacy, tych moich 
do was słów ostatnich: łączcie się 
i oświecajcie się“ pozostaje bez- 
zmiennie wskazaniem na najlepsze 
lekarstwo narodowe przeciwko om- 
dleniom pod szeregiem ciosów, ja- 
kie przeciwko naszej przyszłości 
wymierzono. 

To też choć „straszna nieszczę: 
śliwość*, jaką prezes Przyjaciół 
Nauk przepowiadał. „myśląc koniecz- 
nie, jakby tem kraj odratować*, prze- 
szła może wszystkie najczarniejsze 
jego przewidywania, соё nadzieje 
jego. pokładane „w pierwotnej sła- 
wiańskiej rodzinie“, zawiedzione zo- 
stały sromotnie,—przejrzawszy dzi- 
siejszy stan Polski, może kładąc się 
w dalszy sen stuletni, zasypiałby 
jednak ztą samą wiarą dzisiejszego 
poety, że odrodzi nas przecież ta 
zagłada zewnętrzna i że zmartwych 
wstaniem z niej młodzi, spotężnieni 
duchem, —gotowi do podjęcia Losu 
przyszłości... 


Złączyliśmy się dzisiaj silniej, 
oświeceni jesteśmy lepiej. niż kie- 
dykolwiek przedtem. To świade- 
ctwo możemy sobie wydać, jakkol- 
wiek i do złączenia zupełnego i do 
oświecenia powszechnego drogę 
mamy jeszcze przed sobą długą, 
najeżoną przeszkodami i trudnościa- 
mi na każdym nieledwie kroku. 
Rozdzielać nas i ociemniać nie prze- 
stają wrogie nam siły: rozdzielać 
nas nie tylko zewnętrznie, ale i skłó 
cać wewnętrzne interesy warstw 
i grup. Ociemniać całym szeregiem 
tam, stawianych swobodzie oświaty, 
utrudnień, czynionych naszej mowie, 
nawet w pacierzu dziecinnym na 
przestrzeni całej jednej dzielnicy, tej, 
w której najsrożej zmaga się ucisk 
z niewzruszoną żywotnością narodu. 

Srodki tępienia, stosowane w tej 
dzielnicy. doszły do ostatecznego 
napięcia. Rząd pruski wypuszcza 
już ostatnie strzały ze swego Ко!- 
czana politycznego. Przemocą od- 
biera ziemię posiadaczom pol- 
skim, polskim wiecownikom nie po- 
zwala radzić publicznie w ich języ- 
ku; wyjmuje w ten sposób z pod 
prawa tych, którym gwarantowal 
po wielekroć pełnię praw narodo- 
wych; czyni z nich jakichś wyklę- 
tych przestępców, przeznaczonyci 
na całopalenie w imię etnicznych 
ludożerczych interesów rozpierają- 
cego się germanizmu. 

Łączność solidarna warstw pol- 
skich i świadomość ludu, oświecone 
go niestrudzoną pracą pionierów 
wielkopolskiej prasy popularnej. 
stwarza dotąd cudowną tarczę prze- 
ciwko najwścieklejszym zamachom 
na opuszczone placówki, pilnujące 
wschodu Europy przed zalewem 
fali germańskiej. Niepokój, z ja 
kim reszta Polski patrzy na te gi- 
gantyczne zapasy miliardów z gro- 
szami i potęgi pierwszego w Euro- 
pie militarnego państwa z najbez- 
bronniejszym, najbardziej wyczer- 
panym europejskim narodem,—po- 
winienby być nietylko naszym nie- 
pokojem. Nie za swoję tylko, jak 
zawsze, Sprawę walczymy: ale wal- 
ka ekonomiczna o ziemię Bydgo- 
ską i Toruńską, która się stoczy 
w stuletnią rocznicę wiekopomnego 
tryumiu lekkokonnych Kozietulskie- 
go pod ;Somo-Sierra, stokroć wię- 
cej będzie warta, a nie mniejszem 


zalśni bohaterstwem, niż tamte, 
tylko piękne, rycerskie wspom- 
nienia .. 


Inny, przykry, łatwy, ale zupeł- 
nie nie zaszczytny bój — z nieprzyja- 
cielem, nierównie od nas słabszym, 
choć równie, jak nasi potężni wro- 
gowie, złośliwym, przeniewierczym 
i nie przebierającym w środkach, toczy 


się we wschodniej stronie au- 
stryackiej dzielnicy polskich dzie- 
dzin. Od czasu, jak przed ośm- 
dziesięciu laty gubernator Taaiie 
wynalazł naród rusiński i zaczął go 
upaństwowiać w  przeciwstawieniu 
do rewolucyjnej” ludności polskiej, 
ogni się tam waśń narodowa polsko 
ruska w sposób fatalny, bo nieda- 
jący się zażegnać nawet najlepszą 
wolą do najdalej idących ustępstw 
ze strony polskiej. Cienie tej wal 
ki padają na naszą narodową do- 
brą sławę, dzięki iałszom, których 
heroldem podjął się być sam stary 
Bjórnson, nieustraszony w stosun- 
ku do tych, co nie mogą stać mu 
się groźni, bezwstydnie pochlebczy 
dla potęgi. potrzebnej jego intere 
БОШ... 

Zdawałoby się, że nie powinno 
braknąć gotowości do przeciwsta: 
wienia uroszczeniom ruskim przy- 
kładu, w jaki sposób Polacy umie- 
ją być skarbnikami równości i wol: 
ności, o których zdobycie sami 
krwawią pierś własną. Nie można 
wątpić, że zrozumienie szkód, wy- 
nikających z krwawych bójek, to- 
czonych o jednojęzyczność imatry- 
kulacyi uniwersyteckiej we Lwowie, 
wskaże politykom galicyjskim dro- 
gi wyjścia z zaklętego koła dotych 
czasowych niesnasek. lm jaskra- 
wiej przedstawiciele Rusinów wy 
kazywać będą na forum wiedeń- 
skiem brak obyczajowej kvltury, tem 
widoczniejszą powinna być kultu- 
ralna tolerancya Polaków — nawet 
wobec sztucznie nadętej, pozbawio- 
nej warunków trwałości ambicyi na- 
rodowej szczepów, zespolonych dzie- 
jowo z naszym losem 

Społeczeństwo, które umiało 
uczynić z Krakowa wspaniałą twier- 
dzę polskiej kultury i rozniecić 
w niej potężne ogniska polskiej na- 
uce, polskiej poezyi, polskiej sztuce, 
polskiej oświacie, — społeczeństwo, 
które zdołało przez swoich przedsta- 
wicieli stać się decydującym czynni- 
kiem we wszystkich częściach rakus- 
kiego państwa, znajdzie niewątpliwie 
środki, aby zagoić ranę kwestyi rus- 
kiej tem samem lekarstwem łącze- 
nia i oświecania, zalecanem przez 
staszicowską mądrość. Usunie ono 
niechybnie i zwyrodnienia egoiz- 
mów stanowych, które tak niepo- 
imyślnie towarzyszą świetnemu roz- 
budzeniu „mocy zaklętej“ ludu mało- 
polskiego do obywatelskiego i po- 
litycznego życia 

„Zechcą chcieć“ i w dworach, 
i w chatach Galicyi, aby w tej jed- 
nej dzielnicy polskiej, gdzie nasze 
życie narodowe normalnym rozwi- 
jać się może trybem, rozproszyły 
się chmury, które i tam zaciemnia- 
ją jeszcze rozjaśniający się zwolna 
widnokrąg .. 


A u nas? „Osobliwa chwila“, 
w której żyliśmy tak krótko, nasłu- 
chując tententów od gościńca przy- 
szłości, zapadła się w dymie bomb, 
w kurzu bratobójczo przelanej krwi 
robotniczej, w dzikich orgiach wyu- 
zdanego bandytyzmu, w nowych re- 
presyach wreszcie, tem dotkliwszych, 
że grzebały zaledwie wzbudzoną 
nadzieję i dotykały tych gałęzi pracy 
społecznej, które do owych nadziei 
największe miały prawa. 

Przygnębienie, które zastąpiło 
gorączkowe uniesienie nerwów, Os- 
łabiło nasze siły duchowe; „nowa 
era“ pozostawiła po sobie tylko 
zniszczenie całej krajowej gospodar- 
ki, zamęt w umysłach, podburzenie 
namiętności i nieubłaganą waśń par- 
tyjną i społeczną, przybierającą nic- 
kiedy znamiona wojny domowej. 

Ciężka, trudna do przezwycię- 
żenia senność chwyciła nas; smęt 
bezlitosny osiadł na czołach i du- 
szach, smęt i lęk przed przyszłością 
zamgloną i posępną. otwierającą 
widoki syzylowych daremnych wy- 
siłków nad ponownem odzyskaniem 
tego, co uważaliśmy już za zdobycz 
dziejową. Lęk, nietyle nawet przed 
trudnościami zzewnątrz, ile przed 
własnym brakiem sił, zużytych mar- 
notrawnie w bezpłodnej zawierusze 
lat zamętu. 

Wicher, który nami wstrząsnął, 
pozwolił nam uczynić smutne stwier- 
dzenia. Ма kresach wschodnich, 
podtrzymywana długo energią od- 
poru, wytrwałość trzymania się przy 
ziemi nagle zawiodła, gdy ustał 
nacisk naparcia; ziemia nasza, gdy 
tylko przestały zagrażać ustawy wy- 
jątkowe, zaczęła przechodzić rapto- 
wnie w obce ręce,a przyszłość za- 
powiada nam nawet zupełną utratę 
tego, co lat temu czterdzieści pięć 
uchodziło jeszcze za wartość, godną 
nawet narażenia istoty narodowego 
bytu. 

A gorsze jeszcze od ubytku 
ziemi jest obniżenie duchowego 
i umysłowego poziomu szerokich 
warstw miejskich. Nasze potrzeby 
i wymagania kulturalne doznały 
jakichś dziwnych skrzywień. Książka 
polska, scena polska i polskie dzic- 
lo sztuki, spotykają się z niebywa- 
łem zobojętnieniem. prawie z nie- 
chęcią; upodobania w najmniej szla- 
chetnych, w trywialnych wprost roz- 
rywkach rozpowszechniają się w spo 
sob niepokojący... 

Ale po za tym letargiem wśród 
przewodzących dotychczas regimen- 
tów społecznych budzą się do myśli 
i działania warstwy nowe, Książka 
polska, coraz rzadsza w warszaw- 
skim salonie, coraz częściej zagląda 
w mazowiecką czy kujawską chatę, 
w poddasze robotnicze na Woli, 
Pradze czy Bałutach. Formują się 


więc поме szwadrony do pracy na- 
rodowej —i potrzebują tylko kierują- 
cych mózgów i dłoni, aby jąć się 
zwartej pracy nad  naprawieniem 
klęsk. które zrządził huragan dzie- 
jowy. 

Tym nowym szwadronom wpa- 
jać w głowy i serca starą staszicow- 
ską komendę: „łączcie się i oświe- 
cajcie się“, - komendę, zaprawdę nie 
gorszą od napoleońskiej, co tak pa- 
Ша w piersiach naszym szwoleże- 
rom z przed stulecia: oto pilne, 


piękne i ważne zadanie dni przy- 
szłorocznych.. 
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Henryk Heine. 


Niemcy (Baśń Zimowa)’ 
w przekładzie Józefa Jankowskiego. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Minden jest twierdzą okazałą, 

Ma dobór uzbrojenia, — 

Z twierdz pruskich władzą nic wspólnego 
Mieć nie chcę do czynienia. 


Pod wieczór późny przybyliśmy, 
Zahuczał most zwodzony, 

Jakby mnie strącić chciał do paszczy, 
Do fossy wygłodzonej. 


Bastyony z góry spoglądały, 
Zwiastując grozę dzieła, 

Ze szczękiem brama się rozwarła, 
Ze szczękiem zatrzaSnęła. 


Jak Odyseusz ów niebogi, 
Uczułem lęk tym razem, 
Gdy mu Polyfem jednooki 
Zawalił grotę głazem 


Kapral zapytał: kto zacz jestem, 
Przez jakie jadę trakty, 

Nikt jestem, — rzekłem: — Okulista! 
Zdejmuję katarakty! 


W gospodzie równie się nie wiodło, 
Nie smakowało jadło, 
Nie mogłem zasnąć: kołdra gniotła, 
Paliło prześcieradło. 


Alkowę dano mi z betami, 
Gdzie suty brud z atłasem, 
Kotara złotem lamowana, 

A wgórze strop z kutasem. 


Przewstrętny kutas! wciąż mi mącił 
Snu gwiazdę pokojową, 

Jak Damoklesa miecz okrutny, 

Nad moją wisiał głową. 


To znów, jak węża łeb, się skradał 
| syczał bez ustanku: 

Aha! nareszcie-$ ugrzązł w twierdzy! 
Nie wymkniesz się, kochanku! 


Fragmenty z 
kowanej. 


całości, dotyel zas nie dru 


- О, ol (jęczałem przez sen) Czemu 
Rzuciłem mą kwaterę? 

Przy boku żony spałbym (Paris, 
Faubourg Poissoniere). 


To znowu czułem, jak po czole, 
O, najwstrętniejsza mękol 
Zmącając myśli, lodowatą 
Przeciąga cenzor ręką. 


Wreszcie żandarmów tłum widmowy, 
W całuny przyodziany, 

Okrążył łoże, dookoła 

Rozbrzękły wraz kajdany. 


Upiory straszne mnie schwyciły 
1 w sposób przezuchwały 

Pod złom skalisty zaciągnąwszy, 
Sromotnie przywiązały. 


| znów się znalazł cudzołożny 

w kutas zatracony, 
Tym razem, jako sęp krwiożerczy: 
Dziób czarny, ostre szpony. 


Podobny całkiem do pruskiego 
Był orła,—nad mem ciałem 
Zawisnął, usiadł i wątrobę 
Mą zjadał, ja jęczałem. 


Jęczałem, wreszcie zapiał kogut, 
Zbudzony tym hałasem, 
Przecieram oczy... Dziwo! orzeł 
Stał znowu się kutasem. 


Co tchu nająłem ekstrapocztę, 
Mknę, bety klnąc i niszę, 

Do Bickenburga, rad, że wreszcie 
Powietrzem wolnem dyszę. 


ROZDZIAŁ OSTATNI. 


Co tam się dalej przytrafiło, 
Zamilczę dziś nieszpetnie; 
Opowiem kiedyś innym razem 
W przepiękne noce letnie 


Obłudny ród z dniem-dzisiaj schodzi 
Do grobu, — Bogu chwała! 

Czereda nizka, co na kłamstwa 
Chorobę wiek chorzała! 


Powstaje nowe pokolenie, 
Bez maski, z dumą prawa! 
To jemu resztę ja obwieszczę 
Za ducha wolną sprawą! 


Młodzieży tej, co piewcy dumę 
Rozumie, nią się wzruszy, 

Przy sercu jego grzać się będzie 
1 w słońcu jego duszy. 


Bo jako ogień serce moje 

1 to jest chlubą moją, 

Że lutnię złotą mi do pieśni 
Przeczyste gracye stroją. 


Tę samą lutnię, z której uplótł 
Mój rodzic chwały wieniec 
Pamięci cnej Arystofanes, 

Muz zacnych ulubieniec! 


Tę samą lutnię, z której opiał 
Tego Pejsteterosa, 

Co to rad z lubą Basyleją 
Szybował pod niebiosa. 


W rozdziale przeszłym chciałem nawet, 


Choć słaba to mgławica, 
Iść śladem Płaków: to najlepszy 
Z dramatów prarodzica. 


Zaby są równie wyśmienite. 
w Berlinie nawet pono 

Na scenie przekład ku uciesze 
Królewskiej wystawiono. 


Król lubi sztuki. To wskazuje, 
Że go klasyczność wabi, 


Klasycznych bardziej by zabawił 
Dzisiejszy pean żabi... 


Król lubi sztuki. Ale gdyby 
Autor żył w tej dobie, 

Nie radził bym mu do Prus jechać 
We własnej swej osobie. 


Bo źle by wybrał się napewno 

| wkrótce — hej! do biesa! 
Żandarmów chór klasyczny wiódł by 
Imć Arystofanesa. 


1 oto szedł by przez uliczną 
Oplwany tłuszczę do cna, 

Na resztę dni by go tropiła 
Policya tak wszechmocna! 


O, królu! Nic mi nie zależy, 

Więc radzę najżyczliwiej: 

Umarłych piewców, — tych uszanuj! 
Oszczędzaj tych, co żywi! 


1 nie obrażaj! Bóg im ognia, 
Bóg grotów im udziela, 

Co silniej godzą, niż Jowisza, 
Poetów tworzyciela! 


Obrażaj bogi młode, stare, 
Majestat gromosiewcy 

| Olymp cały aż do stropów, 
Lecz nie śmiej, nie śmiej — piewcy! 


Bogowie wprawdzie ostro karzą 
Postępki złe człowiecze 

| piekieł ogień dość gorący, 
Niezgorzej też przypiecze, 


Ale są modły, co na żary 
Kojącą płyną rosą: 

Ofiary, msze kościelne nieraz 
Duszyczkę z mąk wyniosą. 


1 kiedy Chrystus na sąd przyjdzie 
W ostatnich dni spuściznie, 
Przez furtę piekła też niejedna 
Duszyczka się wyśliznie. 


Ale są piekła, zkąd nie wyrwie 
Moc żadna, ni opieka, 

Bo sądu nad niem powtórnego 
Sam Zbawca się zarzeka! 


Znasz pieśnią wrące płomię Danta, 
Ogniowe te tercyny? 
Gdy piewca w taką otchłań strąci, 
Bóg pieczętuje winy! 


1 żadna siła już nie wyrwie, 
Gdy kręgi te zapłoną 

Bacz, królu, by za życia ciebie 
W to piekło nie wtrącono! 


CD 


Rzeźby Konstantego Laszczki. 


Portret córki artysty. 


Minione 
Warszawy świetności. 


Jeżeli się oczyma artysty pogląd- 
nie na dzisiejszą ośmiokroćstotysięcz- 
ną Warszawę, oczy te natychmiast za- 
czynają się mrużyć, wreszcie zamykają 
się szczelnie, a otwierają dopiero wtedy, 
gdy się artyście w sobie dajedymisyę, а па 
miasto „seymowe* pozwala patrzeć 
oczom młodego, poprawnego obywatela. 

Oto radzą nam, po Ablowemu ła- 
godnym mieszkańcom koronnego gro- 
du Warszawy, nasi starsi bratowie, by- 
śmy się mocno radowali z tego, że to 
miasto, które w r. 1807 miało ledwie 
może 80,000 mieszkańców, teraz wzra- 
sta drożdżowo do imponującego mi- 
liona... mieszańców. 

Owszem, radujcie się, o, Koryntyj- 
czycy! Pozwólcie sobie jednak przy- 
pomnieć, do jakiego stopnia macosze- 
go stosunku do sztuki i jej dzieł do- 
szła olbrzymia Warszawa teraźniejsza, 
skoro się ją porówna z tą małą War- 
szawą np. około r. 1643. 

Oczywiście, uwzględnimy sobie 
wszystkie odmienione warunki życia, 
zawieszony już długo byt polityczny, 
demokratyzacyę społeczną, punkt cięż- 
kości, przeniesiony na pracę przemy- 
słową i handel, hegemonię cyfr i ży- 
wiołu gminnego, zagorzale obojętnego 
wszelkiej sztuce. Wszystko to uwzglę- 
dniwszy i wiele rzeczy innych, przy- 
patrzmy się retrospektywnie, jakie to 
Skarby «artis kryła już w sobie ta „ma- 
ła“ Warszawa za czasów Władysława 
IV. Uczynimy to na podstawie ksią- 
żeczki, jaką świeżo nabyła biblioteka 
Ordynacyi Krasińskich w jednym nie 
defektownym, pełnym egzemplarzu, ist- 
nym dziś białym kruku książnicy. 

Jest to „Gościniec albo krótkie 
opisanie seymowego miasta Warszawy 
z pałacami, domami, dworami, ogroda- 
mi i okolicznościami jej, dla kompanii 
dworskiej napisany przez Adama Ja- 
rzemskiego, muzyka J. Kr. Mości 
i budowniczego Ujazdowskiego“. Druk 
gocki, tomiczek mały, nie zdumiewa- 
jący zbytnią wytwornością, a nawet 
skromny aż do... zbytku; wiersz poe- 
matu (!) kulawy, niedbały i, jak już J. 
U. Niemcewicz kiedyś o nim mówił, 
„tępiący ciekawość czytelnika“; ale 
tekst cały niezmiernie ciekaw i nie 
należy tracić nadziei, że znajdzie się 
w dzisiejszej Warszawie grono praw- 
dziwych mecenasów, które złoży sub- 
wencyę dla nowego fotograficznego 
wydania tej książczyny, uzyskawszy 
pozwolenie właściciela jej, ordynata 
Krasińskiego. 

I oto monografowie i przyjaciele 
seymowego miasta, więc z dawniejszych: 
Sobieszczański, Gołębiowski, Wejnert, 
z żyjących spółcześnie: pp. Kraushar, Ko- 
rotyński, Gomulicki, Or-Ot, zyskują w au- 
torze „Gościńca* (mieszczańskim synku 
z ziemi czerskiej) ') swego protoplastę. 


*, Jakowyś pamiętnik Jarzemskie- 
go w rękopisie, według Encyklopedyi 
Org. rzekomo w Ossolineum będący, nie 
istnieje: w kodeksie z r. 125 pod 1. 111 
jest mowa o Marcinie J., nie o Adamie. 


Rzeżby prof. Konstantego Laszczki. 


Studyum do głowy św. Jana 


Studyum głowy 


Portret Ferd. Ruszczyca 


Portret panny Sulimy. 


Opis zaczyna się od Pragi, jej 
śpichlerzy, składów solnych, browarów, 
słodowni i klasztoru O. Bernardynów 
z kaplicą Loretańską, w której „kon- 
terfekt“ Matki Boskiej malował natu- 
ralnie św. Łukasz, jak i te jedenaście 
tysięcy innych „konterfetów", umiesz- 


czonych po różnych kościołach Euro- 
py. Interesująca tu tylko maleńka dy- 
gresyjka antysemicka o żydkach, nie 


dopuszczanych nawet do Skarzyszewa, 
odganianych i „szybko zbijających ma- 
jątki, bo nie znając zbytków, gryzą 
rzodkiew i ogóreczek”. 

Następują kolejno: opis Starego 
Miasta z Ratuszem, Zamku królewskie- 
go, pałaców na Krakowskiem Przed- 
imieściu, pałacu w Ujazdowie, na No- 
мет Mieście. I oto pokazuje się np., 
że już kamienice na Starym Rynku, 
w których mieszkali władcy magistra- 
tusa, „zacni i majętni ludzie*, były „zło- 
tem albo malowaniami zdobione". Na 
Zamku, za Stefana jeszcze drewnianym, 
teraz są już zwierciadlane sale, wielka 
sala teatralna dla komedyi, tragedyi 
i „skoków włoskich*, „teatrum z per- 
spektywami, budowane zacnie w ko- 


Portret art. 


mal. Wyczółkowskiego 


lomny..., tam kunszty dekoracye pod- 
noszą się i schodzą na dół;... raz oka- 
zują ciemność z chmurami, znów przy- 
jemną światłość";... „tam ujrzysz i pie- 
kło okropne, i morze burzliwe, i syreny 
pływając ślicznie śpiewają“. Z zamku 
opisuje nasz muzykant komnaty, dzie- 
dzińce, kuchnie, łaźnie, ogrody, sa- 
dzawki; wszystko jednakże z pewną 
rezerwą, lakonicznością i monotonną 
naiwnością. Dopiero przy deskrypcyi 
wielkopańskich siedzib, głównie Kaza- 
nowskich, Ossolińskich, Daniłowiczów, 
zaczyna naszego Baedekera z XVII wie- 
ku zapał unosić. Ale bo też istotnie 
jakoby Alhambryczne skarby roztacza- 
ją się przed oczyma czytelnika. Pałace, 
budowane przeważnie, jak fortece, jesz- 
cze mocno po średniowiecznemu, przez 
Włochów, więc „alla moda e piu com 
moda“, niektóre czteropiętrowe, całe 
w kolumnach, „iż się zdaje las jaki*, 
to znów z posągami na wszystkich 
słupach. Wielkie murowane dwory zwy- 
kłej noblessy np. Gniewoszów, (Gą- 
siewskich, Lasockich, Oborskich, Sa- 
piehów, miały w sobie styl jeszcze 
pół azyatycki, z przepychem kobier- 


Portret pani Mehofterowej 


Portret Wacława Liedera. 


ców, kuf srebrnych, armatury i „zwie 
rzątek" na łańcuchach. Natomiast apa 
tamenta na Zachodzie kształconyc 
młodych maharadżów polskich prze 
stawiały się całkiem muzealnie, jak 
kompletne skarbce przedmiotów га! 
nowanej sztuki. Całkiem sezamow 
musiały wyglądać wnętrza castlów K 
zanowskich, Radziejowskich, Ossolii 
skich, Daniłowiczów, ' Gostomskic 
Działyńskich, Ostrorogów, Radziwiłłów 
Na ścianach wszędzie niderlandzk 
szpalery, najdroższe makaty, złotogłó 
lity, mozaiki, olbrzymie zwierciadła c 
ziemi ku „w piękne iloryzowania rze 
bionym suiitom*, gipsatury sztuczi 
z wypukłemi scenami, A w komnatac 
tych pałaców meble snycerzy niemie 


kich, ślusarzy francuzkich, złotnikó 
weneckich, „spiżowe szaty, w srebi 
okute“, serwisy, zegary, szkatuł 


świeczniki, wszystko to „cudne, wszys 
ko z całego świata“, wszystko sztu 
stosowanej, coprawda... zagraniczne 
najkosztowniejsze wytwory. 

Z dziedziny rzeźby, wszędzie 1 
werandach, tarasach, w arkadach, g 
leryach, na balustradach, przy schodac 


na tle „baszt sklepionych z winogradu*, 
na kwaterach różanych, w altanach: 
posągi, odlewane ze spiżu, „cudownie 
ciosane w marmurze.* Więc są tu gru- 


py: „Herkul Iwa dusi", : „urodziwy 
koń spodkiem od węża kąsany z bólu 
do góry wspina nogami“, „wytrysk 


wody z Neptunem*, „Delfin z otwartą 
paszczą a na nim chłopiątko z pałką 
w ręku siedzące“. W innym pałacu 
„żołnierz srogi z ріка, marmurowy“ i 
„nowy cud! na słupie koń wspinający 
się ku niebu“. U Daniłłowiczów po- 
sągi na wszystkich słupach, u Osso- 
lińskiego olbrzymia statua ze spiżu, 
„wyrażająca“ Polskę, w jednym ręku 
trzymającą sierp, w drugim kopię, a u 
nóg jej spoczywa pług. W salach 
kanclerskiego pałacu „szumne statuy*, 
„kupidyn przykładający strzałkę do łu- 
ku“. Gdzieindziej znowu rzędem me- 
daliony wszystkich Cezarów rzymskich, 
w Ujazdowie cztery piękne lwy mar- 
murowe i biust króla wielki, „cały spi- 
ому...“ Wszędzie statuy większe lub 
mniejsze, z metalu, z... wosku, ze „zło- 
ta niderlandzkiego" —„italskiego kunsz- 
tu“. I z tego wszystkiego dziś ni 
śladu! ni śladu!! 

Przejdźmy „teraz do sztuki malar- 
skiej. I tu wprost trzeba się zdumie- 
wać nad tem mnóstwem obrazów, ja- 
kie skupowały po Europie rodziny ma- 
gnackie, łaskami monarchy cieszące się; 
a trzeba jeszcze dodać, że i do War- 
szawy sprowadzano malarzów holen- 
drów w „szerokich pludrach*, którzy tu 
musieli” „na wysokich drabinach* wiel- 
kie freski malować. Jarzemski prawie 
stereotypowo powtarza: „i w tej kom- 
nacie wiele obrazów“, „bardzo cudnych“, 
a znowu „przystojnych wcale“, „bardzo 
kosztownych*,a „u Kazanowskich wie- 
le obrazów leżało u ścian jeszcze zwi- 
niętych"*. Czytając jego entuzyastyczne 
opisy tychjobrazów, często napotyka 
się na dzieła, dobrze zapamiętane 
w galeryach europejskich. Byłoby rze- 
czą ciekawą hypotetyczne zestawienie, 
które z tych obrazów, ongiś w posia- 
daniu polskiej oligarchii, dziś zdobią 
niemieckie, szwedzkie, włoskie, a zape- 
wne i rosyjskie galerye. Przeważnie 
są to malowidła różnych zwierząt, owo- 
ców, jarzyn, okrętów morskich, tema- 
tami wskazujące na realistów holender- 
skich, jak wiadomo, niedościgłych mis- 
trzów martwej natury. Następnie wiel- 
ka tu moc wszędzie konterfektów swo- 
ich i obcych monarchów, hetmanów, 
„potężnych kawalerów“, „Króla Włady- 
sława IV na białym koniu w pośrodku 
rycerstwa*: wszystko to włoskiego lub 
hiszpańskiego (!) malowania. 

Dalej idą bardzo często wielkie 
obrazy reprezentacyjne, historyczne 
„w bogatych ramach“. Więc na zamku 
królewskim obrazy, wyrażające zwycię- 
stwa Polaków, na innych „co się dzia- 
ło na Moskwie*, to znowu „uspokoje- 
nie Szweda“, „Chrzciny pierworodnego 
syna królewskiego i osoby niosące kró- 
lowej (Cecylii Renacie) podarunki przy 
połogu* lub „Когопасуа dzisiejszej 
królowej“ (Maryi Ludwiki), „wiara świę- 
ta broni Polskę, a Moskwicin z wypusz- 
czoną z rąk szablą pod jej nogami“; 
u Kazanowskich w pałacu olbrzymi 
obraz w stołowej izbie, wyrażający 


Lady > 


J 


F. Pautsch 


„bankiet królewski u Kazanowskich 
z wizerunkami wszystkich dygnitarzy 
i posłów, nawet perskiego i tureckiego“. 
Bardzo wiele także po pałacach obra- 
zów świeckiej treści, dekoltowanych, 
jak: „Ewa podająca jabłko Adamowi“, 
dwa razy powtarzająca się „Zuzanna 
między starcami“, a znowu „starzec, 
któremu coś z zapruszonego oka doby- 
wano“, a wszystko to również włoskie- 
go albo hiszpańskiego malowania. 

Z wszystkich tych opisywanych 
skarbów sztuki dziś ani śladu, ani sły- 
chu. Czego pożar lub Szwed nie zni- 
szczył, czego wróg nie rozkradł i nie 
rozdrapał, to ostatecznie również po- 
przepadało, sprzedawane lekkomyślnie 
za bezcen w potrzebach życia, prowa- 
dzonego na bujną, lukullusową, potę- 
pieńczą skalę. Jak poprzód dla zaspo- 
kojenią głównie próżności, dzieła te lub 
przedmioty sztuki kupowano, tak rów- 
nież dla zaspokojenia kosztownych 
próżności na innych polach, bez skru- 
pułu je wywożono i sprzedawano. Pod- 
czas gdy w magnackich siedziback, 
castlach angielskich,a od czasu skoń- 
czenia wojny 30-letniej i w niemieckich 
burgach, są szaty—-„księgarnie", są sto- 


Portret własny. 


ły dębowe od /rzvs/n lat 
tradycyonalnie nierusza- 
ne z miejsc, wiszą obra- 
zy i portrety i świeczni 
ki od 300 lat nieprze- 
mieniane w miejscach,- 
to u nas i trzydziestu lat 
niedotrwały one w tych 
pałacach, a co gorsze,i 
z pałaców tych...izrodzin, 
które je zamieszkiwały, ni 
śladu... Апі Kazanow- 
skich dziś, ani Ossoliń- 
skich niemasz, t. j. właś- 
nie tych dwóch magnac- 
kich rodzin, których sze- 
fowie, Adam i Jerzy, byli 
istotnymi mecenasami 
sztuki, znającymi się na 
niej dokumentnie i gro- 
madzącymi  Krezusowe 
skarby Piękna w swych rezydencyach. 
Jakieś dziwne przekleństwo leżało 
na tych zbieraczach polskich, kolek- 
cyonistach i Medyceuszach, jakaś kara 
dosięgała ich za ten nieszczery stosu- 
nek do sztuki, którą mniej kochali 
z wewnętrznych impulsów, a więcej 
z egoistycznej żądzy zaimponowania 
innym królewiętom. Tyle zgoła u nas, ile 
i na skarbach sztuki, kolekcyonowa- 
nych w Europie, leżało potu, krwi 
i krzywdy ludzkiej, ani o kroplę wię- 
cej, a raczej mniej; tymczasem zaś tam 
male рата wiszą do dziś dnia po 
pysznych muzeach i wspaniałych dra- 
wing-roomach, a u nas wszystko po- 
szło w niwec. Nawet ten maleńki 
„Gościniec“ wzbudza nawał smętnych 


i gorzkich myśli. Ale trudno. Należy 
spółczesnym starać się tylko, aby ja- 
kiś dziś żyjący Jarzemski miał dla 
opisania nowej  ośmkroćstotysięcznej 


Warszawy choć część takiego mate- 
ryału artystycznego, jakim entuzyazmo- 
wał się ongi muzykant |). Қ. Mości. 


A. Nowaczyński. 


Józef Janowski. 


Szczęście rodzinne. 
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Sama myśl o tem była absur- 
dem. Jenerałowie mogli się zgodzić 
nawet na przyjęcie planu, wypracowa- 
nego przez Polana, ale nigdy na to, 
aby pewnego dnia stanąć pod jego 
rozkazami. A co prawda, gdyby na- 
wet od planu tego zależną była w ogó- 
le egzystencya Południowej Słowiań- 
szczyzny: kapitan Polan zgłosiłby się 
znim o tyle tylko, o ile by on sam 
go wykonywał i tylko dla własnych 
celów i korzyści. 

Pozostawała druga droga: za- 
mach stanu na własną rękę. 

I to nie zamach stanu wojsko- 
wy, ale cywilny. 

Cywilnym było wszystko jedno, 
czy jawiący się człowiek opatrzno- 
ściowy, a potrzebę takiego człowie- 
ka czuli wszyscy, będzie jenera- 
łem, czy porucznikiem, — nie patrzą 
oni na rangę i lata służby, ale na 
gwiazdę nad czołem. Gdy się zaś 
zwróci do wojska nie kapitan Po- 
lan, ale obrany przeztłumy wobec gro- 
zy położenia przed wojną dyktator 
czy prezydent, pierwszy człowiek 
w państwie: wojsko podda się pod 
rozkazy. Zresztą nie będzie miało in- 
nego wyboru,—ambicye jenerałów 
muszą ustąpić z pola pod naporem 
faktu. Kontrrewolucyi wojskowej nie 
obawiał się kapitan Polan, - król 
Andrzej był w kołach oficerskich 
niepopularny, jako zbyt po cywil- 
nemu traktujący armię, dla wojska 
zupełnie obojętny. 

Poprostu trzeba było doprowa- 
dzić do zdetronizowania króla An- 
drzeja,— chodziło tylko o to: z którą 
partyą się związać? 

Partya demokratycznych patryo- 
tów była najliczniejsza, partya so- 
cyalistyczna bez żadnego porówna- 
nia energiczniejsza. Pierwsi chcieli 
republiki z prezydentem na czele, 
drudzy proletaryackiego państwa 
socyalnego, gdzie, naturalnie, także 
musiał być jakiś prezydent i jakiś 
rząd. Tyiko pierwsi do przemiany 
ustroju w państwie chcieli dążyć na 
drodze pokojowej; drudzy byli tyl- 
ko za słabi do gwałtu. Pierwsi wa- 
haliby się może ryzykować wstrzą- 
Śnienie państwa wobec grożącej 
wojny, drugim było zupełnie wszyst- 
ko jedno, w jakiej porze to nastąpi, 
byle nastąpiło jak najprędzej. 

Kapitan Polan wybrał drugie: 
porozumienie się ze socyalistami. 

I myśląc o tem coraz częściej, 
chodził do kawiarni „Pod słońcem“ 
i coraz uważniej przypatrywał się 
Markowi Slaviczowi. Człowiek teu 
powinien się byłstać narzędziem w je- 
go ręku. On, uwielbiany przez ro- 


етае. Król Findrzej 


POWIEŚĆ. 


botników, powinien mu był tych 
robotników, jak psy. do nóg przy- 
prowadzić. 

Poznać Slavicza mógł bardzo 
łatwo w domu starego powieściopi- 
Sarza Sewera Matyasowicza, gdzie 
bywała cała młoda literatura, między 
innymi i Slavicz i Prellman, po które- 
go to ostatniego wyjściu stary orygi- 
паі Matyasowicz mówił regularnie do 
żony nosowym swoim głosem: Tak, 
tak, tak, to bardzo dobry chłopak 
ten Prellman, tak, tak, tak... Ma- 
tyasowiczowa! Otwórz okno! .. 


W Marku Slaviczu toczyła się 
głucha walka. Zbigniew Polan ob- 
jawił mu się, jak duch wyśniony. 
To, co zawsze uważał za przyszłość, 
której sam nie doczeka nawet może 
i czego chciał być tylko siewcą, 
aby plon wzrósł dla innych, to Zbi- 
gniew Polan przedstawił mu, jako 
dzieło możliwe w dniu dzisiejszym. 
Rzecz była prosta, opanować za- 
mek, — wobec nielicznych straży 
zadanie bardzo łatwe — króla wraz 
z rodziną wywieźć na statku i wy- 
gnac z państwa. Kilka tysięcy uz- 
brojonych zawczasu robotników zaj- 
imie parlament, ministerstwa i wyż- 
sze urzędy państwowe i uwięzi star- 
szych oficerów, wojsko zachowa się 
z pewnością biernie, partya konser- 
watywna zda się na łaskę i nie- 
łaskę lub będzie szukała opieki 
u patryotycznych demokratów, a ci 
w mieście są za słabi na jakikol- 
wiek opór czynny. Marko Slavicz 
ogłosi kapitana Polana chwilowym 
dyktatorem, aż do czasu uporząd- 
kowania się państwa, i przemianę 
we formalną republikę socyalistycz- 
ną, atymczasem kapitan Polan po- 
trafi porozumieć się z patryotami, 
wystawić im, że uważał, iż tą tylko 
diogą ocalić może zagrożoną oj- 
czyznę; Markowi Slaviczowi w ra- 
zie potrzeby uciąć łeb, a socyalistów 
ewentualnie wystrzelać na ulicach 
tylu, ilu będzie potrzeba. 

Ale w Marku Slaviczu, który 
tylko połowę duszy kapitana znał, 
toczyła się głucha walka. Pragnął 
on detronizacyi króla Andrzeja, wy- 
gnania, przysięgał go nawet włas- 
noręcznie zabić, ale ше wiedział 
wtedy jeszcze, jak wygląda księż- 


niczka Metella Teresa, którą ró- 
wnież trzeba będzie z królew- 
skiego zamku i z jej królestwa 


książęcego wygnać. l pójdzie ta 
cudna dziewczyna na poniewierkę 
i upokorzenie między ludzi, pójdzie 
z własnego kraju, z własnego domu 


wygnana, ogołocona, odarta ze 
wszystkiego. jak żebraczka, pójdzie 
między ludzi... To dumne białe 
czoło powlecze się mgłą smutku 
i strapienia—i tak już będzie do 
śmierci... Jej białe ręce, nawykłe 
tylko do kierowania cuglami wierz- 
chowca, może się twardej pracy na 
chleb jąć będą musiały... A nade- 
wszystko do końca życia imię jego 
przeklinać będzie... 

Oto wpadnie do jej książęcej 
dziewiczej komnaty z browningiem 
w ręku i każe jej iść precz! Ah! 
gdyby mu wtedy w łeb palnęła— 
byłoby najlepiej... 

Ale za nim wpadnie na zamek 
barbarzyński, widokiem bogactw roz- 
żarty tłum... Na widok tej cudnej 
dziewczyny ogarnie go szał... Kto 
wie.. Ktowie . Mogą ją shańbić, 
mogą ją zamordować... Ha! Ktoby 
się na nią porwał, trupem padnie! 
Gdyby to był nawet sam Polan, 
zbawiciel ludu... 

Nie, Marku Slaviczu, Polan się 
na nią nie porwie, ale ty dla je- 
dnego dziewczęcia ważyłbyś cały 
cierpiący lud?... Myśl taka mogła ci 
przyjść do głowy?! 

I ШКЕ Marko Slavicz głowę 
o pięści swoje, i miotał się, i szar- 
pał sam w sobie. 

Stawało mu też przed oczy 
smutne widmo króla Andrzeja i je- 
go synka małego, którego spotykał 
czasem па przechadzce z boną, 
dziecko śliczne, zamyślone i nicze- 
mu niewinne... Gdy tego chłopczy- 
ka który robotnik za kędzierzawe 
włoski chwyci, z komnaty wywle- 
cze, gdy może obcasem w twa- 
rzyczkę, w te jasno patrzące, me- 
lancholijne oczy uderzy... 

Marko Slavicz czuł, 
mięknie serce... 

Ale pracował. Rozszerzał agi- 
tacyę antidynastyczną w wojsku, 
przygotowywał zamach stanu z Po- 
lanem. Oto był człowiek! Dla nie- 
go nie istniało піс, — пе znał uczuć, 
nie znał miłości, nie znał miłosier- 
dzia, gdzie szło o sprawę ludu. Oto 
był człowiek! I Marko Slavicz 
z uwielbieniem patrzał na nieugię- 
ty, niezłomny, dyamentowy charak- 
ter Polana, za wzór go sobie sta- 
wiając. 

Tymczasem w parlamencie kwe- 
stye ośmiogodzinnego dnia pracy, 
ustawy, iż dzieci niżej lat czterna- 
stu nie mogą być we fabrykach za- 
jęte, powszechnego dopuszczenia 
robotników do udziału w zyskach 
w odpowiednim procencie, tak, iż 
każdy robotnik byłby niejako akcyo- 
naryuszem i współwłaścicielem, oraz 
kwestye zmiany ustawy o progre- 
sywnym podatku od dochodów upa- 
dły. Upadek ten spowodowali pa- 
tryotyczni demokraci na złość 50- 


jak mu 


cyalistom, nie przewidując, do ja- 
kiego stopnia oburzą opozycyą prze- 
ciw ostatniemu wnioskowi szerokie 
masy chłopskie. Dalej więc poda: 
tek od dochodu miał być prawie nie 
odczuwalny dla ludzi bogatych, na- 
tomiast gnębiący warstwy ubogie. 

Ale egoizm ten partyjny złe po- 
ciągnął następstwa. Chłopi oburzy- 
li się na machinacye inteligencyi 
w parlamencie, która ich reprezen- 
tantów własnych owładła, a Zbig- 
niew Polan uczuł, że mu opatrzność 
poprostu mosty buduje pod no 
gami. 

Marko Slavicz wykonywał, co 
kapitan Polan polecał. Zorganizował 
on oddział, mający służyć do opa- 
nowania zamku, uzbroił kilka ty- 
sięcy ludzi, oraz wytłomaczył przy- 
wódcom potrzebę krótkotrwałej, 
przejściowej dyktatury. I pewnej no- 
cy, pod wodzą Polana i Slavicza dwu 
stu ludzi podpłynęło parowcem pod 
mury królewskiego zamku od stro: 
пу morza, zkąd go zupełnie prawie 
nie strzeżono. 

W przeciągu kilku minut trzy- 
dziestu żołnierzy warty, pełniących 
służbę w różnych miejscach, oraz 
kilkunastu czuwających gwardzistów, 
rozbrojono i otoczono strażą; stało 


się to pod komendą i podług planu 
Polana, znającego wybornie wnętrze 
i ustrój zamku. Poczem spiskowipo- 
sunęli się pod apartament króla. 

Gdy szli na palcach po szero- 
kich, blado oświetlonych marmuro- 
wych schodach i przez obszerne ko- 
rytarze, Markowi Slaviczowi tchu 
braknęło i nogi się pod nim gięły 
w kolanach. 

Polan wydał polecenie jak naj- 
mniejszego rozlewu krwi, oszczędza- 
nia—zwłaszcza rodziny królewskiej. 
Nie chciał on oburzyć Europy mor- 
dem, ani ściągnąć antypatyi na swoję 
osobę. W ostateczności tylko po- 
zwolił użyć broni. 

Tam, na lewo- szeptał do 
Slavicza, obok idącego — śpią króle 
stwo, dalej—następca tronu; na dru- 
giem piętrze księżniczka. Marku 
Slaviczu, czy jesteście gotowi na 
wszystko, nawet gdyby nie można 
było tego uniknąć i trzeba było 
zabić ? 

— Tak—odparł Marko Slavicz 
ledwo dosłyszalnie, łamiąc się pod 
naciskiem spokojnych słów Polana. 

Przed komnatami króla nie by- 
ło wart żołnierskich: stało tam tyl- 
ko dwóch gwardzistów u drzwi 
wchodowych, a dalej w wielkiej sali 


V. A. Fournier 


„Sielanka“. 


dyżurowało trzech adjutantów przy- 
bocznych; zaraz potem było prywa- 
tne mieszkanie króla i królowej 


Kto idzie? —krzyknął gwar- 
dzisła. który pierwszy spostrzegł 
w korytarzu zbliżających się spisko- 
wych. 


Tu już nie można było postą- 
pić inaczej. Na dany przez Polana 
znak huknęło kilka strzałów, obaj 
gwardziści zwalili się bez życia 
u progu. 

We drzwiach pojawili się adju- 
tanci, którzy tak nie przypuszczali 
zamachu, że sądzili, iż nastąpił jakiś 
przypadkowy wybuch w zamku i 
nawet broni nie wzięli ze sobą, wy- 
chodząc ze sali; nim cofnąć się po 
nią mogli, związano ich i zakneb- 
lowano im usta 

Spiskowcy wpadli do komnat, 
królestwo mieli sypialnię wspólną, 
ale król miał oprócz niej osobny 
swój gabinet; nie znaleziono w nim 
nikogo, w sypialni zastano również 
tylko samą królową, obudzoną hu- 


kiem, w przerażeniu siedzącą na 
łóżku. 

Pani! Ubieraj się! —krzyknął 
Polan. — Jesteście detronizowani! 


Co?! — krzyknęła lzabella 


Piękna—Gdzie mój mąż? 


U Marysi, najjaśniejsza pa- 
ni! — zawołał z suchym śmiechem Po- 
lan. —Sześciu ludzi na straży! Reszta 
za mną! 

„, l popędził wraz z Markiem Sla- 
viczem w stronę pokoju Marysi, 
najbliższą drogą, przez pokój na- 
stępcy tronu. -Spiskowi nie zacho- 
wywali już ostrożności: drzwi roz- 
trącano z trzaskiem. 

Mały królewicz spał; pod łóż- 
kami pokryły się obie dozorczynie. 
І м tym pokoju zostawiono straż. 

— Marku Slaviczu — mówił Po- 
lan, pędząc na drugie piętro — za- 
aresztujcie wszystkich domowych 
i księżniczkę na lewem skrzydle; 
ja poszukam króla na prawem. 

I pobiegł ze swym oddziałem 
na prawo. Po drodze wiązano wyż- 
szą, mieszkającą tu służbę i stale 
w zamku przebywających urzędni- 
ków dworskich. Wreszcie Zbigniew 
Polan z czterema już tylko ludźmi 
dotarł do pokoju Marysi. Drzwi by- 
ły niezamknięte; w pokoju ciemno. 

— Zaświecić!—krzyknął. 

— Kto to jest?! —zawołała Ma- 
rysia, odkręcając elektryczność. 

I głośny, wesoły о, roz- 
legł się po pokoju Marysi. Z wy- 
ciągniętemi przed się browningami 
spiskowcy ujrzeli króla Andrzeja 
bladego, zmieszanegoiprzerażonego, 
leżącego w łóżku Marysi, która klę- 
czała obok, zerwawszy się z posłania. 

— Kto jesteście?! Zbóje!—krzy- 
czała Marysia, sięgając do dzwonka. 

— Nie dzwoń, to napróżno!— 
odkrzyknął jej Polan. — Proszę 
wstać!—zwrócił się do króla. 

Ale w tej chwili Marysia, nie 
zważając na browningi w rękach 
spiskowych i Polana, wyskoczyła 
z łóżka i rzuciła się ku niemu. Po- 
lan strzelił obojętnie, prawie nie pa- 
trząc, jak do łasicy,— chybił, ale Ma- 
rysia, ogłuszona strzałem, cofnęła 
się wstecz. Król Andrzej schwycił 
ją za rękę, a spiskowi przypadli ku 
niej z postronkami. Mimo gwałto- 
wnego oporu skuto ją i zawiązano 
jej usta. Przez ten czas król An- 
drzej nieruchomy, śmiertelnie blady, 
bez słowa, leżał w łóżku, naprzeciw 
niego zaś stał Polan, ze spokojnym, 


nieubłaganym wyrazem rozkazu 
w twarzy. 
Król Andrzej rozumiał, że to 


napad i spisek, nad wszystkiem je- 
dnak, co przez jego głowę przela- 
tywało w tej chwili, górował strach 
o syna i uczucie kompromitacyi, ja- 
ką go okrywa chwila obecna. Cała 
groza, cała tragiczność położenia 
rozbija się o to, że go znaleziono 
w łóżku koronczarki dworskiej, 
z którą notabene łączyły go już czy- 
sto platoniczne stosunki... Król An- 
drzej czuł się przedewszystkiem 
śmiesznym przed samym sobą.. 


O Cezarze słowiański! — wyło 
mu i rechotało w głowie:—O, Ceza- 
rze, upadający nie u stóp posągu 
Pompejusza w senacie, ale u nóżek 
nachtkastlika nadwornej koronczar- 
ki! O, Cezarze słowiański!... 

I śmiech, ogromny śmiech ca- 
łego świata huczał w głowie króla 
Andrzeja, podobnie, jak zahuczał 
z piersi spiskowych. 

— Syn mój? —wyjęknął wresz- 
cie z nad kołdry. 

— Żyje—odparł Polan. - 
wstać! 

Król Andrzej odetchnął i pod- 
niósł się do połowy na łóżku. 

Kapitan Polan?—rzekł. 


Proszę 


— Tak. 
Spisek wojskowy? 
- Nie 
— Proszę mi kazać podać 


płaszcz. 

Jeden ze spiskowych przysunął 
płaszcz królowi Andrzejowi; król 
owinął się nim i wstał z łóżka mil- 
cząc. 

- Proszę ze mną — zakomen- 
derował Polan. 

Marysia, która miała związane 
tylko ręce, dźwignęła się ze sofy, 
na której ją trzymano. 

— Pozwólcie mi jeszcze zoba- 
czyć mego syna — rzekł król An- 
drzej—i jej pozwólcie iść do niego 
izostać przy nim, proszę oto. Nie 
zamordujecie przecież dziecka? 

—- Nikogo. Jesteście wygnani 

Król Andrzej zwiesił głowę i 
wraz z Marysią, na którą rzucono 


okrycie, szli w otoczeniu spisko- 
wych do szatni, aby się król mógł 
ubrać. 


Tymczasem Marko Slavicz opa- 
nował, stosownie do polecenia Po- 
lana, lokale urzędników służby i po- 
zostawało mu tylko wtargnąć do 
apartamentu księżniczki. 

Księżniczka Metella Teresa urzą- 
dziła sobie mieszkanie pod basztą 
narożną zamku. Widok ztamtąd 
wychodził na morze, a ogromny, 
biegnący dookoła baszty balkon 
pod dachem płóciennym był naj- 
ulubieńszem miejscem pobytu księ- 
żniczkii zwykłym jej salonem przy- 
jęć, zkąd także malowała, mając 
trochę talentu, przepływające okrę- 
ty i łodzie rybackie. 

Strona ta była zaciszna i ustron : 
na, nie dopuszczająca do siebie gwa- 
ru zamkowego życia. 

DON. 
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ienie trójprzy mierza. 


dzy Niemcami, 
ę bardzo aktualna. 


staje si 


były wielkie wstrząśnienia i roz- 
pęknięcia się systemów politycznych, 
zanim dzisiejsza Austrya i Niemcy 
w obecnej wyłoniły się postaci. Oba 
państwa utworzyły się na tle wzajem- 
nej rywalizacyi o przodownictwo w Rze- 
szy, rozpoczętej po pierwszym „związ- 
ku książąt“ Fryderyka 11, usiłowaniu 
oderwania niemieckich plemion od hab- 
sburskiego gniazda i przytroczenia ich 
do losów Hohenzollernów. Uparty i tę- 
py minister Fryderyka Wilhelma Il, 
Hertzberg, dybał i czyhał na posiadło- 
ści sąsiada, a ułożywszy w owej Ки2- 
nicy rozmaite zamienne plany, pragnął 
Józeia П pozbawić Galicyi, aby ją od- 
dać Polsce, a za to od niej otrzymać 
Gdańsk i Toruń, dla wyprostowania 
granicznych krzywizn... Napoleonizm 
zmusił Franciszka П do ogłoszenia 
austryackiego cesarstwa, do zaznaczenia 
wobec świata, że Habsburgowie wyco- 
fali się z odwiecznego historycznego 
stanowiska i punkt ciężkości swych 
praw przenieśli z dawnego imperyum 
rzymskiego niemieckiego narodu do 
obszarów, stanowiących ich obręb geo- 
graficzny, zdobyty bądź drogą mał- 
żeństw, bądź układów, w myśl utarte- 
go powiedzenia: alii bella gerunt, tu 
felix Austria nube. Wprawdzie nie 
utracili jeszcze przeważnego znaczenia 
i prześwietnego uroku,  ozłoconego 
chwałą i przyzwyczajeniem przeszło 
pięciu stuleci, wprawdzie dożyli jeszcze 
widoku, jak berlińska dyplomacya za- 
wiodła ojczyznę swoję do Jeny i tyl- 
życkiego układu, wprawdzie zachowali 
dominującą rolę w sejmie związkowym 
w Frankiurcie, był to jednak koniec 
końca, wywalenie się zgrzybiałej, śred- 
niowiecznej uniwersalności, przenosze- 
nie wolne, ale stałe, uczuć niemieckich 
nad brzegi Sprei, a ich oddalanie się 
od zesłowiańszczonej macierzy. Wojna 
krymska ujawniła liczne przeciwieństwa 
między rywalami i włożyła w usta 
Fryderyka Wilhelma IV słowa: „po 
bezczelnem podejściu ze strony Austryi, 
nie paktuję więcej z tem mocarstwem: 
nauka była zbyt silną.“  Wynurzał się 
już w bliskiej perspektywie zły duch 
Bismarcka, fermentowała gorycz za uzna- 
wanie Prus rodzajem wiedeńskiego 


lennika. Uniesione nadmierną pychą 
i pożądliwością udziału w koncercie 
europejskim, „antyszambrowały Prusy“ 
dla umieszczenia podpisu na traktacie 
paryskim i znosiły cały szereg poniżeń 
niemieckiej siostrzycy za ten wątpliwej 
wartości zaszczyt. Zniewagi jednak nie 
zapomniały i zadały jej okropny cios 
w chwilach, gdy zanurzona po szyję 
w kłopotach włoskich, wycieńczona 
w walkach z Piemontem, najmniej była 
przygotowaną do rozstrzygnięcia krwa- 
wego na zachodnich kresach. Klęska 
pod Sadową, olbrzymi słup dziejów no- 
wożytnych, wprowadziła na tory rze- 
czywistości dążenia Hehenzollernów do 
hegemonii w Niemczech. Ро niej —był 
Sedan tylko końcowem słowem, likwi- 
dującem stary porządek w Rzeszy. 
Odtąd stały Prusy potężne, zbrojne, 
z duchem narodowej walhalli, uosobio- 
ne przez „zdziczały geniusz“ Віѕтаг- 
cka (tak go określa Thiers), broniące 
zawzięcie zdobytego stanu posiadania. 
Ich zasadą w dziedzinie polityki za: 
granicznej było Hertzbergowskie hasło 
zachowania z Rosyą jak najlepszych 
stosunków i przebłagania Austryi, aby 
mieć wolne ręce nad Renem, wobec 
francuskich idei odwetowych, owego 
Derouledowskiego /ег sacré de la re- 
vanche... Patrzały tedy przymkniętem 
okiem na układ  rosyjsko-austryacki 
w przededniu wojny tureckiej z 1877 r., 
mocą którego dwór wiedeński zapewnił 
sobie zajęcie Bośni i Hercegowiny 
i sandżaku nowobazarskiego. Po po- 
koju berlińskim, regulatorze nowego 
kursu na Bałkanach, wyciągnął kan- 
clerz rękę w stronę Wiednia i odebrał 
życzliwy uścisk. Przyszedł on w samą 
porę, bo Niemcy były zupełnie odo- 
sobnione i trwożyły się o popadnięcie 
w zawisłość petersburską, z którego 
wyzwoliło je dwuprzymierze, wymożone 
następnie przystąpieniem Włoch. Au- 
strya, nie oddzielona tak geograficznie 
od sojusznika, jak młoda ltalia, posia- 
dajaca nadto silne, wspólne z nim 
składniki etnograficzne, uległa wpły- 
wom mocnego przyjaciela, była raczej 
szprychą, niż samoistnem kołem. Pod 
dyktatem kanclerskim w pół i urzędo- 
wej prasie, —że trójprzymierze stało się 
czynnikiem zabezpieczenia powszech- 
nego pokoju i utrzymania status quo,— 
rozbrzmiewały w wspólnych delegacyach 
te same zawsze ogólniki, aż do znu- 
dzenia przez austro-węgierskich mini- 
strów spraw zagranicznych powtarzane. 
Mickiewiczowski krzyżak, usypawszy 
sobie bezpieczny wał, czuwał, zakuty 
w żelazo, liczył różaniec i patrzał nad 
brzegi Renu... Ale w tem bezpieczeń- 
stwie nie ufał nowym przyjaciołom, 
zwracał się do starego i zawarł z Ro- 
syą tajemny traktat reasekuracyjny... 
Rzeczywiście, w ciągu trwania trój- 
przymierza nie było na kontynencie 
europejskim  groźniejszego przelewu 
krwi. Ale dlaczego? Gwałtowne, ogól- 
ne zbrojenie się, dzięki właśnie temu 
związkowi, udoskonalenie techniki woj- 
skowej, obawa przed następstwami, 
tamowały wybuch. Za pozorny wypo- 
czynek—wyłożyły narody olbrzymie 
sumy na armie, wyniszczyły się finan- 
sowo, żyły i żyją wśród nerwowego, 
niegodziwego hasła: si vis pacem, pa 


ra bellum.. . Korzystając z tego stanu, 
Prusy, butne, wyzywające, przedzierz- 
gnęły się nieznacznie w państwo o za- 
maskowanym absolutyzmie, o wszel- 
kich pozorach i treści cezaryanizmu 
i wstecznictwa. Dopóki te prądy 
w czynnym geniuszu Bismarcka miały po 
lityczną busolę, płynęły równo, pewnie, 
choć zawsze podmulająco i szkodliwie 
dla cywilizacyi, ale gdy weszły w ko- 
ryto obecnego panowania, skłębiły się, 
zawarczały, zamieniły w huk, w sza- 
leństwo.  Cezaryanizm wycisnął swe 
piętno na polityce, dźwięczał słowem 
psalmu i ostrogą zarazem, wkradał się 
we wszystkie dziedziny życia społecz- 
nego, w szkołę, w pojęcia etyczne, na- 
wet w sztukę, przepajając ją bizanty- 
nizmem. Ta przewaga supremae vo- 
luniatis nad najosobistszemi dążeniami 
społeczeństwa, to podporządkowanie 
wszystkiego pod racyę stanu, złożyło 
się na smutny obraz ucisku obcych 
i swoich, na zabijanie każdego wol- 
niejszego porywu. Такі sojusznik, 
niosący z sobą reakcyę, oddziaływał 
niedobrze na konserwatywną Austryę, 
znajdował w niej naśladowców, a przy- 
najmniej próby, nawet w zakresie /ех 
Heinze. 

Ten aliant, spalając myrrę przed 
wszechniemieckością, podniecił w 
Przedlitawii szowinizm Schónererowców 
i przyspieszył mimowolnie dojrzenie 
kwestyi narodowościowej, a z niem 
rozpadanie się centralnego parlamentu. 
Broniono w Wiedniu i bronią przeszło 
dwa lat dziesiątki tego dziwnego związ- 
ku z zaślepieniem biurokratycznej dy- 
plomacyi. Austrya poszła do tego mał: 
żeństwa z zamiarem szukania w niem 
ochrony dla swych bałkańskich aspi- 
racyi, Włochy dla ubezpieczenia się od 
Francyi i zaważenia w młodem swem 
istnieniu na szali wielkiej między- 
narodowej gry. Pod jednym da- 
chem znaleźli się sami wrodzy,— z nie- 
dawno przyschniętemi od wymierzo- 
nych sobie ciosów ranami, -—przeciwni- 
cy z pod Sadowy, Custozzy, spędze- 
ni do wspólnego obozu, gwoli pruskiej 
kombinacyit.. W Wiedniu i w Rzymie 
łudzono się, — że coś się zyskuje na 
tym interesie!.. То „coś“ odpadło, od- 
kąd „kwestya wschodnia” przeniosła 
się z Bałkanów do Azyi, a nad Du- 
najem powoli skrystalizowało się prze- 
świadczenie, że monarchię nie od 
wschodu, ale południa, od Alp, cięż- 
kie czekać mogą przejścia... także z so- 
jusznikiem... 

Trójprzymierze przeżyło się i z in- 
nych powodów, bo znalazło się 
w sprzeczności z ustrojem Przedlitawii. 
Ludy słowiańskie, stanowiące większość 
w krajach, reprezentowanych w Radzie 
Państwa, niejednokrotnie okazywały 
niezadowolenie z powodu nienaturalnego 
sojuszu. Podsycał je pruski Polenkoller, 
bzik antipolski, posiadający już stary 
rodowód i dzieje zdziczenia. Zrodzony 
w głowie „wielkiego Fritza”, nie dał 
spać różnym kresowym dostojnikom, 
jak nadprezydentowi regencyi poznań- 
skiej, Flotwellowi, który przygotował 
projekt u wykupnie polskiej ziemi 
w drodze licytacyi. Pozazdrościł mu 
alurów komendant Poznania, Grolman, 
i w trop podobnych poszedł pomy- 


słów, powołując się na matematykę 
strategiczną, na konieczność utrzyma- 
nia przy państwie poznańskiej dzierża- 
wy, położonej wśród połączeń między 
Sląskiem a Pomorzem. Nawoływania 
te znajdowały wdzięczny posłuch nad 
Spreą, nie poparte jednak dostatecznie 
materyalnie, utonęły w mgle zapom- 
nienia za rządów łagodnego Fryderyka 
Wilhelma IV, sentymentalisty, potrosze 
pastora, potrosze rycerza z epoki wy- 
praw krzyżowych. Flotwelizm odżył 
w całej dostojności za Bismarcka, 
święcił tryumfy w dobie t. z. kultur- 
kampfu, gdy żelazny kanclerz upatry- 
wał zamach na pruską państwowość 
w tem, że polski Krauthoier przezwał 
się Kretowskim, a Schuman pisał 
przez Sz... 

Wówczas wywiódł z trybuny par- 
lamentarnej, 28 Stycznia 1866 r., że 
na wywłaszczenie szlachty polskiej po- 
trzeba stu milionów talarów. „Nie żą- 
damy niesłuszności,—zapewniał — chce- 
my zapłacić według pełnej wartości, 
a panowie byliby po części bardzo za- 
dowoleni, mogąc za otrzymane pienią- 
dze zakupić dobra w Galicyi lub z tam- 
tej strony rosyjskiej granicy, aby być 
między swoimi; wielu z nich udałoby 
się niezawodnie z majątkiem na zachód: 
do Paryża i Monaco*.. Nie przyszło 
na razie do wyzucia z własności, —ale 
przyszła kolonizacya z  judaszowym 
groszem, kusząca i kurcząca gniazdowy 
kęs piastowskiej dziedziny. Następcy 
Bismarcka przejęli wszelkie sposoby 
i środki postępowania swego poprzed- 
nika, To też echo prześladowań w Po- 
znańskiem żywo się odbijało w Wiedniu, 
nie wyprowadziło jednak delegacyi pol- 
skiej z dyplomatycznej równowagi. 
Interpelacya Jaworskiego z powodu wy- 
dalań austryackich poddanych, pocho- 
dzących z Galicyi, podjęta pod sy- 
gnaturą zł aliquid fecisse videatur, 
była mdłym karmelkiem dla złagodze- 
nia opinii publicznej. Dawne bowiem 
koło dało w siebie wmówić i wmawia- 
ło w drugich, że sojusz niemiecki stoi 
na równi z koniecznościami państwo- 
wemi i za każdą cenę ostać się musi, 

a zatem nie wypada przysparzać trud- 
ności zbytniem podnoszeniem kwestyj, 
wchodzących raczej w zakres uczuć, 
niż międzynarodowej racyi stanu. Ten 
kanon przełamano nareszcie w pamięt- 
nym protescie stronnictw słowiańskich. 
Niewątpliwie austro-węgierski prezydent 
ministrów znajdzie sposoby uśmierze- 
nia fali w delegacyach wspólnych, ale 
fakt pozostanie historycznym, bo ozna- 
cza zrzeszenie się słowiańszczyzny ku 
obronie interesów przed ciężącą wszy- 
stkim przewagą niemiecką, a tem samem 
dążność do zmiany ustroju państwa na 
federacyjny i otrząśnięcie się od ber- 
lińskiej zależności. Austrya nie wydała 
wielkiego męża stanu, bo nie ma jed- 
nolitej, zbiorowej duszy narodu; jednak 
i ta biurokracyjna dyplomacya, która 
jest, stanie wobec problematu: czy 
państwo pchnąć w nowoczesnym kie- 
runku, zgodnym z jego etnograficznemi 
składnikami, czy też zaprowadzić je do 
drugiej Sadowy... 

Ernest Łuniński. 
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Аксуа 
obyczajowo-etyczna. 


Smutny poziom moralności mło- 
dzieży lwowskiej różnych warstw spo- 
łecznych, nie wyłączając młodzieży 
szkolnej, której stolica Galicyi kilka 
tysięcy liczy w gimnazyach, szkołach 
realnych i fachowych, oddawna przej- 
тома! troską głębsze i czujniejsze 
umysły. Przerażający jest wprost obraz, 
jaki kreślą ci, co zajmując się tym 
przedmiotem, zadali sobie trud dotrzeć 
do samego rdzenia stosunków. 7а ku- 
lisami życia znacznej części młodzieży, 
i to młodzieży nieletniej, odbywa się 
systematyczny i, jak zaraza, coraz szer: 
sze kręgi zataczający proces rozkładu 
dusz. Gra w karty, pijaństwo, włóczę 
ga nocna nie są to jeszcze najgorsze 
rzeczy. Są one wstępem do wyuzdania 
obyczajowego, w którem młody chło 
piec, zanim jeszcze naprawdę żyć za- 
czął, grzebie zarówno zdrowie ciała, 
jak ducha, grzebie zdolność do odczu- 
wania i rozumienia idealnych zadań ży- 
cia. Gdy pomyśli się, że setki tych 
istnień, dochodzących do zupełnego 
nihilizmu etycznego wówczas, gdy 
przychodzi im stawiać zaledwie pierw- 
sze samodziel- 
ne kroki, ma 
wypłynąć kie- 
dyś na widow- 
ni publicznej, 
ma stworzyć 
rodziny i wziąć 
na siebie obo- 
wiązki wobec 
osób bliskich 
sobie i wobec 
społeczeństwa 
staje się wów- 
czas јаѕпет, 
jak straszliwe 
niebezpieczeń- 
stwo zagraża 
strony 

naszemu by- 
towi, jako—narodu, który w ujarzmie: 
niu swem potrzebuje stokroć więcej 
odporności i cnót, niż jakikolwiek inny 
naród. 


Bol. Lewicki, prezes Tow. 
Ochr. młodzieży we Lwowie. 7 jej 


Dlatego z głęboką ulgą dowie- 
dzieliśmy się w swoim czasie o utwo 
rzeniu we Lwowie Towarzystwa pod 
nazwą: „Ochrona młodzieży”, które 
wszelkiemi dostępnemi środkami po- 
stanowiła przeciwdziałać rosnącemu za- 
nikowi moralności wśród młodego po- 
kolenia. Akcya jego jest zbyt niedaw- 
na, aby można było mówić o rezulta- 
tach. Lecz samo postawienie sprawy 
na porządku dziennym, samo stworze- 
nie ram, w których mogliby się zejś 
wszyscy, którzy uznają nieodzowność 
szybkiego przeciwdziałania złemu, już 
było zasługą społeczną. Prezes Towa- 
rzystwa, p. Bolesław Lewicki, jeden 
z tych gorliwych, ofiarnych i niestru 
dzonych pracowników, jakich nam na 
szczęście nie brak, z nielicznem gro- 
nem równie, jak on, myślących obywa- 
teli, zdołał pozyskać dla młodej insty- 
ќисуі pewien posłuch moralny w mie- 


ście, który miał się stać podstawą pod 
szerzej zakrojoną akcyę. 

Akcya taka przyjść powinna była 
i przyszła. Dziś z radością można już 
mówić o coraz bardziej przybierającym 
na sile ruchu obyczajowo - etycznym 
we Lwowie. 

Z łona To- 
warzystwa O- 
chrony mło- 
dzieży wyszła 
myśl utworze 
nia „Ligi oby- 
czajności pu 
bilicznej”; 
pierwszej bo 
daj organiza- 
cyi tego rodza- 
ju w Polsce. 
Idea tej Ligi 
znalazłaszcze- 
gólnie gorli 
wego szermie- 
rza w osobie 
znanego publicysty, p. E. Naganowskie- 
go, który z niezwykłym zapałem jął 
się popularyzowania jej wśród najszer- 
szych warstw. Tu także za główny 
przedmiot troski postawiono sobie mło 
dzież, jako fundament wszelkiej racyo- 
nalnie obmyślanej reformy społecznej. 
W celu rzucenia jaknajmocniejszych 


Edmund 5. Naganowski 


podstaw pod organizacyę „Ligi”, zwo- 
łało Towarzystwo Ochrony młodzieży 
wiec publiczny we Lwowie. I apel 
odniósł, doraźnie przynajmniej, skutek, 
dobrze wróżący. Widzieliśmy na pier- 
wszym tym polskim wiecu, zwołanym 
pod hasłem walki z rozkładem etycz- 
nym, dosłownie ludzi wszystkich sta- 
nów: uczonych i prostaczków, dygni- 
tarzy i robotników. Na podstawie 
znakomitego referatu pana Naganow- 
skiego uchwalono po ożywionych roz- 
prawach jednomyślnie powołać do ży- 
cia „Ligę obyczajności publicznej“: 
wykreślając jej szeroki zakres działania, 
od pociągnięcia młodzieży w kierunku 
szlachetnych,  krzepiących, godnych 
człowieka rozrywek, aż do „wychowy- 
wania* stosownemi środkami tych, któ- 
rzy sami, nieprzygotowani do tego od- 
powiednio, spełniają, niestety, rolę wy- 
chowawców. 

Ufajmy, że bodaj cząstka tego za- 
dania będzie mogła być spełniona na 
zadatek dalszej na tem polu pracy, 
która, gdyby miała być odrazu skutecz- 
nie podjętą, musiałaby zużyć tysiąc 
razy więcej sił, niż te, jakiemi rozpo- 


rządza skromny zastęp szlachetnych 
inicyatorów „Ligi“. 
Lwów, ab. 


Aktorzy. 


W pewnym małym teatrze, do kto- 
rego ludzie chodzą na to, „żeby się 
wyśmiać“, bywałem bardzo często ze- 
szłej zimy. Sam nie wiem, dla czego. 
To znaczy, z początku nie wiedziałem. 
Potem był ten powód, że zacząłem 
znać personel. Mianowicie: do bardzo 
znajomego składu aktorskiego można 
się tak przyzwyczaić, jak do pewnego 
towarzystwa, do którego się chodzi nie 
dla tego, że się je bardzo lubi, 
dla tego, że się je bardzo zna. 


tylko 


Specyalnością tego teatru były far- 
sy, przeważnie francuskie i przeważnie 
dość nieprzyzwoite i niby coraz to no- 
we. Ale żadnej z tych trzech rzeczy 
właściwie się tam nie czuło. O Fran- 
cyi nie było mowy, a co jest nieprzy- 
zwoite, po pewnym czasie się zapomnia- 
ło, a co się tyczy nowości... 

Po dwóch miesiącach miałem wra- 
żenie, że grają ciągle jednę i tę samą 
sztukę, choć afisze mniej 
dwa zmieniały. 


więcej co 
„Może 
gra się wogóle wszędzie tę samą farsę?*, 
pytałem 
czą. 


tygodnie się 
się w końcu z pewną rozpa- 
Rozwój farsy może być wielu lu- 

obojętny, ale przykro jest wo- 
góle stwierdzić, że 


dziom 
cośkolwiek niema 


rozwoju. Zeschła gałąź albo ostatni 


stary przedstawiciel jakiegoś indyań- 


skiego szczepu... wszystko to jedno; 


zawsze”smutne. 
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Ale otworzyły mi się potem 
oczy. Uświadomiłem sobie, że winni 
są aktorzy. To znaczy, winni albo nie- 
winni, jak wziąć... dosyć, że oni się 
nie zmieniali, nie farsy. Cokolwiek 
rzuciło im się na pastwę, zawsze zro- 
bili z tego swoję pewną, jedyną sztukę, 
swoję własną. 


. Był zwłaszcza między nimi czło- 
wiek, żyjący niejako wiecznie z jednego 
dowcipu. Tym dowcipem--zresztą prze- 
pysznym — był on sam, jego osoba. 
Chodząca, tragikomiczna bezsilność. 
Jeżeli płakał, albo groził, albo przekli- 
nat... publiczność umierała ze śmiechu. 
Wystarczało, jeśli powiedział: „my, męż- 
czyzni...* i już grzmiało w teatrze. 
Tak genialnie parodyował swoję sła- 


bość, 


Żoną jego albo metresą (we 
wszystkich sztukach wiarołomną) była 
kobieta, leżąca nadzwyczajnie na oto- 
manie i z jakimś osobliwym defektem 
w głosie, który jej nadawał dużego 
Jeżeli się śmiała, można się 
w niej było zakochać; zwłaszcza, jeżeli 


uroku. 


zamknęło się oczy. (Czyniłem to ciągle, 
ile razy nie leżała na otomanie). Grała 
przeważnie ten i to leżenie... 

Ale w tych 
dwóch rzeczach była sobą... i czekało 
się па nie, jak na słodkie, choć oklepa- 
ne melodye. 


śmiech 
zresztą tylko wegetowała. 


„I był młodzieniec, który posia- 
dał-że tak powiem dużo słoneczne- 
go humoru w nogach. Twarz miał, jak 
maskę: ni to ni owo, nic i wszystko- 
i gdyby miał tylko tę twarz, nie prze- 
konałby nigdy damy na otomanie, że 
nie powinno się brać zbyt tragicznie 
wierności małżeńskiej. Ale miał ujmu- 
јаса, motylkową lekkomyślność w ru- 
chach. Nie widziałem jeszcze nigdy 
człowieka, chodzącego tak wesoło po 
deskach. I w tem był jego „nerw“; 
przez te utalentowane nogi był pierw- 
szym amantem teatru. Gdyby spróbo- 
wał chodzić tak samo na ulicy, jak to 
czynił wieczór na scenie... możeby go 
zamknięto w domu waryatów. Bardzo 
możliwe. Więc zapewne zmuszał, gwał- 
cit swą naturę na ulicy... żeby wyglą- 
dać normalnie i nie narażać się na kon- 


flikty z powszechną normalnością. A zo- 
stał może tylko dla tego aktorem, żeby 


módz choć przez kilka godzin tak się 
ruszać, jak chciała jego natura. 

.. Czekaj-że, czekaj! —powiedziałem 
sobie, patrząc raz na amanta: —czy oni 
wszyscy, wszyscy, jak są, nie „poświę- 
cili się scenie" tylko dla tego, żeby 
nareszcie być sobą? Słabość człowieka, 
mówiącego z tak tragikomiczną dumą: 
„my, mężczyzni*, byłaby w podłem ży- 
ciu tylko słabością. Nie miałaby kursu. 
Błąd pozostałby błędem, -- pomimo że 
właściciel błędu wie o nim, jest ponad 
nim, a nawet umie lepiej, dowcipniej, 
inteligentniej drwić z niego, niż inni. 
Więc żeby pokazać, jak siebie rozumie 
i jak wysoko jest ponad sobą, musiał 


zostać aktorem. I ta kobieta „wiaro- 
іотпа“ potrzebuje sceny dla swego 
śmiechu, zawracającego głowy męż- 


czyznom, czy dla owego defektu w in- 
strumencie głosowym... i oni wszyscy, 
wszyscy potrzebują jej dla swych ka- 
lectw i przymiotów organicznych, dla 
najzwyklejszego i najszczerszego życia 
swego. 

‚ A że tylko przez aktorstwo mo- 
gę być sobą (tak jak wogóle artyści 
mogą być sobą tylko w sztuce), więc 
nic dziwnego, że rola jest dla nich za- 
wsze tylko — pretekstem. 

‚ Otworzyły mi się oczy w małym 
teatrze, do którego chodzą ludzie, „że- 
by się wyśmiać*. Otworzyły mi się 
oczy na sztukę aktorską w ogólności. 
Bo gdzieindziej, w dużych prowincyo- 
nalnych teatrach, w których się gra 
dzisiaj Szekspira, jutro Sudermana, a po- 
jutrze operetkę... widz łatwiej da się 
oszukać, nie pomyśli z pewnością, że 
codzień grają to samo. | nawet akto- 
rom zdaje się, że codzień są inni, а 
tego, że codzień inną dostają rolę. Ale 
tu, gdzie grają ciągle jeden genre 


zmniejsza się iluzya.. i pewnego wie- 
czoru widzi się, jak na dłoni, że ci lu- 
dzie grają poprostu — siebie. 

Aktorzy inklinują zawsze do grania 
siebie. Do grania bez autora, bez te- 
kstu. Wielu z nich o tem nie wie i po- 
wtarza za teoryą, że aktorstwo „służy*, 
że jest zależne od poezyi. To niepra- 
wda. Wierzę w aktorstwo absolutne. 
Wierzę nawet, że ono już jest dzisiaj 
i że ciągle płata swej „pani“ różne dzi- 
waczne figle. Iwierzę, że kiedyś na- 
stąpi uświadomienie aktorstwa. A wraz 
z tem uświadomieniem wybuchnie те- 
wolucya: jedna z najciekawszych rewo- 
lucyi artystycznych od czasu wagne: 
rowskiego przewrotu. (Co wyzwolone 
aktorstwo pocznie, jakie formy przybie- 
rze jego byt niepodległy, nie da się 
przewidzieć. Byłby to temat dla uto- 
pistów i może — dla poetów. Во to 
będzie coś w rodzaju obłąkania z „me- 


todą“. Gesty piękne, dźwięki, pozy, 
śmiechy, grymasy, płacze... urządzą so- 
bie coś w rodzaju tańca -- dla tańca. 


I ten taniec będzie miał naturalnie swo- 
je „prawa“ (uświadomione lub tylko 
odczuwane), bo inaczej nie byłby sztu- 
ką. Będzie miał prawa, choć nie będzie 
miał tego pewnego „sensu*, który mu 
dziś nadaje poezya dramatyczna. 

A co do tej poezyi dramatycznej, 
to byt jej przez emancypacyę aktorstwa 
bynajmniej nie będzie zagrożony. Za- 
miast ludzi będzie miała— lalki, do któ- 
rych tęskni już właściwie oddawna. 
I te lalki będą jej pod niejednym 
względem służyły lepiej i wierniej, niż 
nieobliczalny, kapryśny Jomo sapiens. 
Zdaje mi się nawet, że te dwie ten- 
dencye tajemne, mianowicie: kierunek 
„maryonetkowy* w planach nowoczes- 
nych poetów i z drugiej strony dąże- 
nia emancypacyjne w aktorstwie są 
w jakimś naturalnym, choć ukrytym 
ze sobą związku. 

„.Zresztą zerwanie wszelkich „dy- 
plomatycznych stosunków* nie jest ko- 
nieczne. Nastąpi może na razie, praw- 
dopodobnie. Tego wymaga rewolucya. 
Ale walka aktorstwa o niepodległość 
kiedyś się skończy. A wolne aktor- 
stwo może wejść potem nieraz w cza- 
sowe, przygodne związki z innemi 
„wielkiemi mocarstwami", właśnie dla 
tego, że będzie wolne. | poezya nie 
odmówi mu z pewnością podania ręki. 
Ta poezya dramatyczna, która ma naj- 
rozmaitsze najbardziej znane 
i popularne z muzyką... ale i z malar- 
stwem i z innemi dziełami sztuki. 


Wiedeń, Wittner. 
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liaisons, 


Tade их: 


Де stosunków 
czesłk -polskich. 


Nad zbliżeniem czesko-polskiem 
pracuje zawsze jeszcze tylko drobna 
garstka ludzi, którzy rozumieją, jaką 
doniosłość miałoby to zbliżenie wobec 
rosnącego wciąż naporu Świata niemie- 
ckiego na słowiańszczyznę. Trzeba to 
policzyć na karb starej, od tysiąca lat 
trwającej, nieszczęsnej cechy słowiań- 
skiego charakteru, która rozbijała nas 
zawsze na atomy, że dwa narody, wy- 
sunięte najbardziej na zachód i zmu- 
szone wytrzymywać nacisk tego ѕате- 
go dziedzicznego wroga, znają się tak 
niesłychanie mało. Тгайусуа Żyżki 

i Grunwaldu, 

- tradycya idei 

| Jagiellońskiej, 

й której słowiań- 
szczyzna za- 
wdzięcza je- 
dnę z najświe- 
tniejszych 
swoich kart w 
stosunku do 
niemców, za- 
marła. Usiłują 
ją wskrzesić 
w XIXw. Je- 
rzy Lubomir- 
ski, Wielopol- 
ski, Helcel, ale 
wysiłki ich 
bez śladu. Dziś, w chwi- 
tak ważnej, jakiej nie 


Adolf Czerny. 


giną wnet 
li dziejowej 
było od czasu, gdy trup Konrada von 


Jungingen legł u stóp Władysława 
Jagiełły, w chwili, gdy nowoczesne 
krzyżactwo zamierza zgotować Polsce 
zachodniej los słowian połabskich, zdu- 
imiewać musi wprost ta obcość, jaka 
rozdziela od siebie polaków i czechów. 
A przecież obcość ta musi ustać, instynkt 
zachowawczy musi obudzić w obu na- 
rodach silną tendencyę do poznania się 
i zbliżenia w imię wspólnego niebez- 
pieczeństwa. Walną do tego zaporą 
był do tej pory spór polsko-rosyjski, 
o którym w Pradze i w całej słowiań- 
szczyźnie miano najfałszywsze wyobra- 
żenie. lata ostatnie przyniosły nieco 
otrzeźwienia na naszą korzyść... Wytwa- 
rza się zwolna grunt, na którym poro- 
zumienie stanie się możliwem. 
Literatura czeska pierwsza biła dro- 
gę ku temu porozumieniu. Nie mówiąc 
o takich ludziach, jak Jelinek, którego 
nazwisko zna cała Polska umysłowa, 
jak Eliza Krasnohorska, obchodząca 
świeżo swój 60 letni jubileusz, której 
zawdzięczają czesi dobry przekład „Pa- 
па Tadeusza“, może ona wskazać па 
imiona pracowników cichych, niezna 
nych u nas zupełnie, jak zmarły przed 
kilku tygodniami Józef Paulik, tłomacz 
Orzeszkowej i Sienkiewicza i autor 
gramatyki języka polskiego, jak pilny 
tłomacz dzieł literatury polskiej, p. Wa- 
cław Kredba, jak wreszcie niestrudzony 
Prusik. Wśród żyjących pionierem naj- 
wybitniejszym zbliżenia czesko-polskie- 
go na polu umysłowem jest redaktor 
„Przeglądu słowiańskiego", p. Adolf 
Czerny. Dotychczasowy lektor języka 
polskiego na wydziale filozoficznym 


uniwersytetu czeskiego, obejmujący 
obecnie katedrę języka i literatury pol- 
skiej, Czerny w całej swej działalności 
literackiej i publicystycznej odznacza 
się idealną wprost sprawiedliwością 
w omawianiu spraw słowiańszczyzny 
i jest serdecznym Polski przyjacielem. 
On, jako jeden z wybitniejszych czes- 
kich poetów (pseud. Jan Rakyta), z nie- 
licznem wprawdzie, ale dzięki niemu 
wzmagającem się gronem oddanych po- 
lonofilów, przyczynia się przy każdej 
nadarzającej się sposobności do krze- 
wienia wśród czechów prawdziwych 
sympatyi dla naszego narodu. Dla te- 
atru narodowego przetłomaczył poemat 
dramatyczny Żuławskiego „Erosi Psy- 
che“ itłomaczy „Klątwę* Wyspiańskie- 
go i Przybyszewskiego „Dla szczęścia“. 
Na uniwersytecie czyta obecnie, w se- 
mestrze zimowym, trzecią część 
„Dziadów“. 

Silnem centrum ruchu czesko-pol- 
skiego w stolicy Czech stało się w os- 
tatnich czasach „Ognisko polskie“ 
w Pradze, którego A. Czerny był w ubie- 
głym roku prezesem, a obecnie jest 
członkiem honorowym i najlepszym 
przyjacielem. „Ognisko“ (prezes tego- 
roczny: inżynier Juliusz Pinkus) liczy 
blisko półtorasta członków, głównie 
studentów polaków i jest ruchliwem 
środowiskiem stosunków czesko-pols- 
kich. Za czyn doniosłego znaczenia 
należy mu poczytywać urządzenie kursów 
języka polskiego. Na pierwszy kurs 
początkowy (prowadzony przez p. Pin- 
kusa) zgłosiło się blisko 200 osób, 
na wyższy (prowadzony przez p. Ła- 
cińskiego) około 50 osób. Uczęszcza: 
ją prawnicy, lekarze, urzędnicy, nauczy: 
ciele, studenci, młodzi kupcy, wiele 
kobiet, wogóle niemały zastęp ludzi 
z inteligencyi nabiera na tych kursach 
sympatyi dla języka, piśmiennictwa 
i narodu polskiego. 

I nie ma w akcyi tej nic sztucz- 
nego: wytworzyło ją trzeźwe pojmowa- 
nie konieczności szukania dróg wzaje- 
mnego poznania się dwóch narodów, 
skazanych na walkę z tym samym 
wrogiem, konieczności, która nie dziś, 
to jutro zwyciężyć musi i wydać swój 
plon dziejowy. 


Praga Czeska. Przemysław. 


SZŁAPSKI. 


Jestem z pana zadowolony, pa- 
nie Szłapski! 

Dyrektor pulchny, różowy, radosny, 
mimo siwiejących wąsów i czupryny — 
wyświeżony kokieteryjnie i pachnący 
potężnie... klepał go łaskawie ро ra- 
mieniu. 

Potrafię ocenić waszą dla mnie 
życzliwość! 

Rzeczywiście, była już mowao przy- 
jęciu człowieka lub przynajmniej panny 
do pisania na maszynie, ale Szłapski 
z Zejdlicem zawinęli się, przysiedli 
fałdów i robotę na czas wykończyli. 


Ruch kobiecy w krajach mahometańskich. 


Szkoła wyższa dla panien mahometańskich w Tunisie, z kierunkiem współczesnym euro- 
pejskim. 


Nic tak ludzi nie zobowiązuje, jak 
ciepłe serdeczne słowo, jak wytworze- 
nie tej miłej atmosfery wzajemnej uf- 
ności i życzliwości. Kiedy się z nimi 
pogada po przyjacielsku o ich sprawach, 
troskach, strapieniach... 

Dyrektor przysiadł nonszalancko na 
biurku, stopę oparł o krzesło Szłapskie- 
go i, wyciągnąwszy z zanadrza grube 
cygaro, podawał je z gestem zachęca- 
jącym. 

— No, zapal pan, panie Szłapski, 
nie żenuj się pan. 

Szłapski jednak zawahał się. 

Obwąchał cygaro ze znawstwem, 
uśmiechnął się do niego lubieżnie 
i chciał je schować do kieszeni „na 
póżniej“, ale dyrektor ośmielał go tonem, 
pełnym dobrotliwej wyrozumiałości. 

No, no, panie Szłapski... 

Dobre cygaro zawsze wprawiało 
Szłapskiego w stan jakby ekstatyczny. 
Kiedy się zaciągnął wonnym dymem» 
oczy zaszły mu łzami rozrzewnienia. 
W błogiem zachwyceniu podniósł na 
dyrektora wzrok, przepełniony niewysło- 
wioną wdzięcznością, ale zarazem mig- 
nął tam jakby zły płomień zawiści. 

Są jednak jeszcze ludzie szczę- 
śliwi myślał sobie--ludzie, którzy mogą 
palić takie cygara. 

Dyrektor uszczypnął go figlarnie 
w policzek. 

Filut z pana, 
cygara! 

Westchnął smutnie. 

- Ba, ciężkie czasy... 
Wieleż pan u mnie zarabia? 
- Siedemdziesiąt pięć rubli. 

Ależ to nędza zawołał dyrek- 
tor, zrywając się gwałtownym ruchem 
z biurka—ależ... tak istnieć... No, піе!.. 
Siedemdziesiąt pięć!? To Zejdlic ma 
więcej? 


lubisz pan dobre 


Dziewięćdziesiąt... 

-- To pana musi nawet drażnić - 
mówił dyrektor ze współczuciem — mu- 
si pana tego... tak — dotykać jego mi- 
łość własną... jego ambicyę... Taki smar- 
kacz! Zejdlic jest smarkacz w porówna- 
niu z panem, panie Szłapski! 

-— Cóż, panie dyrektorze... 

— Pan jest pewnie w moim wieku? 

— Pan dyrektor tak młodo wy- 
gląda... 

— Pan ma dzieci? 

Całą kupę, panie dyrektorze! 

No, widzi pan, no, widzi pan... 
Przytem рап jest już u mnie od lat 
przeszło dziesięciu. 

- Od dwunastu. 

- A tamten zaledwie od roku!.. 
No, nie! по, nie! — wołał głęboko prze- 
jęty— to trzeba będzie wyrównać... To 
się wyrówna, panie Szłapski! 

Paznogciem średniego palca kręcił 
szybko koło krótkich, zadartych do gó- 
ry wąsików, jakby chciał na nie sprawę 
całą dla pamięci namotać. 

To się zrobi, upewniam рапа--ға- 
kończył=i wytoczył się z biura, jak 
kula, szybko, gładko i posuwiście. 

Szłapski był w siódmem niebie. 
Nawiasem mówiąc, oddawna końca 
z końcem związać nie mógł. Dzieciska 
podrastały. Wprawdzie żona kalkulo- 
wała: nie pójdziesz raz, drugi do ka- 
wiarni—i będzie można Wacka do szko- 
ły oddać; nie pójdziesz raz, drugi do 
kawiarni— i Julce nauczycielkę do domu 
wezmę, buty sprawię, kupię sobie okry- 
cie na zimę, tobie by też przydało się 
jakie paletko porządniejsze... Wszystko 
z tych oszczędności na kawiarni... 

Do kawiarni tedy wcale nie cho- 
dził, a Wacka do szkoły nie było za 
co oddać, Julka nauczycielki nie miała, 
апі butów.. „На, trudno... 


Dnia tego nie mógł wytrzymać. 
Radość go poprostu rozpierała, wstą- 
pił do znanej knajpki na rogu. 

A, Szłapsio, 
dziany! 

Ktoś postawił mocną z 
trzeba się było zrewanżować. Zmienił 
ostatnie trzy ruble. Nic to, — pojutrze 
wypłata dwutygodniowa... 

Pan się chyba omylił mówi 
nieśmiało do kasyera, który mu odliczył 
trzydzieści siedem rubli, kopiejek pięć- 
dziesiąt. 

Waryat! — oburzył się tamten 
kasyer się nie myli, uważasz pan. 

Ze ściśniętem gardłem, z uczuciem 
przykrej goryczy w ustach wychodził 
z kasy. Na schodach spotkał dyrekto- 
ra. Biegł ku niemu uśmiechnięty, ra- 
dosny, życzliwy. 

Objął go w ramiona serdecznie. 

No, zadowolony pan ze mnie, 
panie Szłapski? 

mP 


dawno niewi- 


kroplami, 


— Zejdlicowi kazałem obciąć pię- 
tnaście rubli. Macie teraz репѕуе је- 
dnakowe. 


T. Jaroszyński, 


КС) 
Z teatrów berlińskich. 


Być może, że w żadnem mieście 
na kuli ziemskiej ruch teatralny obecnie 
nie bije tak żywem tętnem, jak w Ber- 
linie. Jeżeli w Nowym Yorku i w Lon- 
dynie masick-hall zaczyna coraz bardziej 
tryumfować nad sceną poważną, to 
w Berlinie przeciwnie mnożą się teatry 
literackie, a największe powodzenie 
i kasowe — zdobywają w nich sztuki 
wielkiego pokroju. 

„Neues Schauspielhaus“, zbudowa- 
ny w zeszłym roku, trzyma się dzięki 
starannej wystawie dramatów takich, jak 
„Judyta* Hebbla. „Friedrich-Wilhelm- 
stidtiches Theater“, który podupadł 
był zupełnie, stanął obecnie pod dyrek- 
cyą Oskara Wagnera w rzędzie scen 
zajmujących i napełnia kasę trylogją 
Hebbla: „Die Nibelungen*. Wogóle, każda 
scena szanująca się wystawiać obecnie 
musi sztukę Hebbla, najcięższego kali- 
bru dramatopisarza, jakiego wydały 
Niemcy nowoczesne. Nadomiar świeżo 
powstał teatr literacki, który dla zazna- 
czenia kierunku swego przyjął miano 
„Hebbeltheater". 
t3 W tych wyścigach szczęśliwych 
jeden tylko przedsiębiorca teatralny nie 
miał powodzenia: głośny aktor Ferdy- 
nand Bonn, który przed dwoma laty 
objął obszerny i intratny „Berliner The- 
ater“. Dyrekcya Bonna była tragiko- 
medyą, niepozbawioną pewnej orygi- 
nalności. Bonn należy do talentów 
wielostronnych. Stanowisko, rozgłos 
i dochody zdobył sobie, jako aktor. 
Lecz ambicye jego szły w innych kie- 
runkach. Gra nieźle na skrzypcach 
i występuje, jako wirtuoz, na estradzie 


Maluje i wystawiał obrazy swe w foyer 
teatru. 


swego Przedewszystkiem zaś 
uważa się za niezrównanego autora 
dramatycznego, za nowoczesnego kla- 


syka niemieckiego. Jest w zarozumia- 
łości tego aktora coś naiwnie-genial- 
nego, co rozbraja ludzi nieuprzedzo- 
nych, a co draźni w najwyższym 
stopniu zjadliwą z natury krytykę ber- 
lińską. 

Od razu tedy między nowym dy- 
rektorem a prasą wszczęła się wojna, 
prowadzona z obu stron z zajadłością 
niebywałą. Wiedziano z góry, że Bonn 
na to tylko objął dyrekcyę teatru, by 
módz wystawić sztuki swe, których 
żadna inna scena wystawić nie chciała. 
Dyrektor-aktor-amator znów  przypu- 
szczał, że oszuka krytykę, wystawiając 
dramaty swe pod przybranem nazwis- 
kiem. Otworzył teatr sztuką, daną 
z przepychem niesłychanym, ale nie 
wytrzymującą krytyki nawet życzliwej, 
„Andalozya*. Doszło do scen skan- 
dalicznych. 

W dodatku naraził sobie Bonn kry- 
tykę i publiczność tem, że kazał im 
podziwiać jeszcze jednę ze słabych stron 
swych,— żonę swą, jako aktorkę. Pani 
Bonn, niewiasta zresztą wcale nieszpet- 
na, nie urodziła się — Bóg świadkiem! 
na heroinę.  Dyletantka najczystszej 
wody, o niemożliwych ruchach i przy- 
krym organie, stała się nagle partnerką 
męża swego w rolach pierwszorzędnych. 
Publiczność zachowywała się na przed- 
stawieniach tak, że Bonn kazał ludzi 
wyrzucać z lóż parterowych. Miał on 
kilkadziesiąt procesów z prasą, a nawet 
z ludźmi prywatnymi. 

Niebawem teatr jego stał się poś- 
miewiskiem tak dalece, że wszyscy lep- 
si aktorowie go opuścili, a nawet per- 
sonel techniczny zaczął  strejkować. 
Bonn musiał sam ustawiać dekoracye. 

W chwili najgrożniejszej dla „Ber- 
liner lheater*, wpadł Bonn na dwa po- 
mysły, dzięki którym zdołał utrzymać 
się jeszcze przez czas jakiś. Zrzekł 
się wystawiania górnolotnych tragedyj 
swych i rzucił się na sztuki sensacyjne. 
Udramatyzował jednę z powieści kry- 
minalnych Conan Doylea i sam wy- 
stąpił, jako Scherlock Holmes. Znako- 
mita gra jego i zajmująca akcya pod- 
biły pewną część publiczności. Ву zaś 
uniknąć krytyk, które w każdym razie 
byłyby niekorzystne i zaszkodziłyby 
powodzeniu sztuki, wziął się Bonn na 
sposób dowcipny. Nie ogłosił wcale 
premiery i nie zaprosił krytyki. Pewne- 
go wieczora na afiszu była jeszcze 
„Andalozya* zawiadomił przed po- 
dniesieniem kurtyny publiczność, że za- 
miast sztuki oznaczonej wystawioną bę- 
dzie nowa, a nazajutrz we wszystkich 
dziennikach pojawiły się notatki, że 
wczoraj z olbrzymiem powodzeniem da- 
no w „Berliner Theater“ nową sztukę. 

Lecz sztuki i sztuczki te rychło się 
wyczerpały. Po Scherlocku udało się 
wystawić kontrabandą jeszcze „Psa 
z Baskerville“, również rzecz na tle po- 
wieści Conan Doyle'a, poczem nastą- 
pił krach nieunikniony. 

Trzeba jednak przyznać 
że węzeł, w który się uplątał, rozwią- 
zał w sposób arcyzręczny. Wiedząc, 
jaką posiada obecnie wartość wielki te- 


Воппомі, 


atr w Berlinie, zażądał od licznych 
kompetentów za odstąpienie kontraktu 
dyrektoryalnego sowitej sumy, między 
innemi np. kazał wypłacić żonie swej 
90.000 marek, jako trzyletnią gażę. Ni- 
gdy jeszcze nie zapłacono takiej pensyi 
za brak talentu! 

„Berliner 
Theater" prze- 
szedł w ręce 
Meinhardta i 
Bernauera, 
młodych, lecz 
wcale spryt- 
nych aktorów, 
którzy urzą- 
dzali dotych- 
czas przedsta- 
wienia paro- 
dystyczne pod 
firmą „Die 
bösen Buben“. 
Bonn zaś 
przyjął enga- 


Maks Reinhardt. 


gement u Reinhardta w „Deutsches 
Theater“ 
Zwolna najznakomitsze siły ber- 


lińskie przechodzą z innych teatrów do 
Reinhardta, ufając jego gwieździe, prze- 
dewszystkiem zaś atrakcyi olbrzymiej 
gaży. Reinhardt, niedawno jeszcze ko- 
lega Meinhardta i Bernauera, podrzędny 
aktorzyna pod dyrekcyą Brahma, dzię- 
ki fenomenalnemu szczęściu swemu, 
stał się wprost figurą z bajki. Zamie- 
szkuje wspaniałą willę w Grunewaldzie, 
sprowadził sobie z Francyi znakomite- 
go kucharza i 
płaci gaże, do- 
chodzące do 
40.000 marek. 
Powodzenie 
swe zawdzię- 
cza głównie 
własnej sztuce 
reżyserskiej 
Wszyscy ,któ- 
rzy znają go 
bliżej, twier- 
dzą zgodnie, 
że jest to ar- 
tysta poważny 
o wyjątkowej 
organizacyi. 


Herman. Bahr. 


КК ost -Swoją drogą 
w prowadzeniu teatru swego skłania 
się do przesady w niektórych kierun- 


kach. Lubi n.p. otaczać się całym szta- 
bem doradców artystycznych. Angażuje 
malarzy, rzeżbiarzy, architektów, recyta- 
torów, dramatopisarzy. W służbie jego 
był przez czas niejaki: obok Franka 
Wedekinda, Herman Bahr, który obec- 
nie pozwolił sobie na żart literacki, niemal 
bezprzykładny w dziejach poważniej- 
szego teatru. 


Oto wystawił w „Lessingtheater*, 
pozostającym pod dyrekcyą Brahma, 
burleskę, zatytułowaną: „Zółty słowik*, 


będącą karykaturą Reinhardta i jego te- 
atru, Wprawdzie oświadczył w telegra- 
mie, nadesłanym z Wiednia, że postaci 
sztuki jego nie są wzięte z życia, jeno 
„typami“, lecz modele skopiowane są 
zbyt wiernie—mimo karykaturalnej prze- 
sady. Dyrektor Jason, pierwotnie Ja- 
cobson, kieruje dwiema scenami; na je- 
dnej wystawia operę. Zaangażował 
sobie sześciu sekretarzy i dramaturgów, 


Lizbona. 


skończonych idyotów, którzy bezradni 
rozbijają się za kulisami. Jason sam 
nie troszczy się o teatr, bo zakupuje 
stare klasztory, kopalnie i zamki. Jed- 
nak publiczność tłumnie napływa do 
teatrów jego, gdyż mami ją niesłycha- 
nemi nowościami. 

Jedyna postać, istotnie zajmująca 
w sztuce Bahra, to aktor Ryszard Lorm, 
ulubieniec publiczności, a przytem scep- 
tyk, znudzony teatrem. Do Lorma zgła- 
sza się przyjaciółka młodości, śpiewacz- 
ka, bez głosu wprawdzie, ale z tem 
większą zdolnością do karyerowiczo- 
stwa. Lorm, którego prosi o poparcie, 
przedstawia ją Jasonowi, jako— japonkę. 
Dyrektor, znając zajęcie publiczności 
dla wszystkiego, co egzotyczne, anga- 
żuje ją i w okamgnieniu z niezna- 
nej śpiewaczki staje się rozgłośna pry- 
madonna. 

Bardziej jeszcze, niż Bahrowi, dzi- 
wiono się Brahmowi, że wysławił tego 
rodzaju pamflet dramatyczny na szczę- 
śliwego swego współzawodnika. Jason- 
Reinhardt zaś z pobłażliwym uśmiechem 
spoglądać może na jadowite żarty tych 
panów. Nie zaszkodzi mu ani „Żółty 
słowik*, ani żółty uśmiech byłego jego 
dyrektora i byłego dramaturga. 


Mł wosz. 


Pod groźbą przewrotu 
państwowego. 


Berlin, 


Sytuacya polityczna 
w Portugalii. 


Od dłuższego już czasu dzienniki 
nader często przynoszą niepokojące 
wieści z Lizbony. W stolicy najbar- 
dziej wysuniętego na zachód Europy 
państewka i w całym kraju toczy się 
zacięta walka między rządem a szero- 
ką masą ludności. Raz wraz odbywa- 
ją się ttumne manifestacye, nierzadko 
kończące się rozlewem krwi. Rodzinę 
królewską spotykają nieprzychylne 
okrzyki. Miałażby istotnie Portugalia 


Zamek królewski. (Ze zbiorów port 


h p. Jana Jodki), 


Lizbona. Podwórzec klasztoru Belem, pobudowanego w 1499 na pamiątkę 


podróży Vasco de Gama 


znajdować 
cyjnym? 
ta W Paryżu nietrudno spotkać czar- 
nowłosego, śniadego obywatela tego 
kraju. Przybywaich tu trzy kategorye: 
młodzież, szukająca nauki, używacze 
życia, spragnieni wyrafinowanych roz- 
koszy „nowoczesnego Babilonu“, i 
ostatniemi czasy zwłaszcza —emigran- 
ci polityczni, uciekający przed więzie 
niem lub deportacyą do skwarnych 
dżungli afrykańskich. Zdarzyło mi się 
spotkać w jednym z salonów paryskich 
takiego właśnie emigranta, —dziennika- 
rza, który zdołał umknąć przed aresz- 
towaniem. Nie przypominał on w ni- 
czem przysłowiowego „wesołego por- 
tugalczyka* z operetki, przeciwnie, 
w ciemnych oczach gorzał ogień, nic 
z płochemi myślami wspólnego nie 
mający. 

Dla nas, polaków, mówiłem 
doń, gdyśmy się znaleźli w / 202207 2е, 
ojczyzna pańska jest nieco egzo- 


się w okresie przedrewolu- 


tyczną. Wiemy o niej tyle, ile nas 
w szkołach uczą geografii i historyi, 
wiemy, iż wydała Camoensa. Teraz 
czerpiemy z gazet powierzchowne in- 
formacye o walkach, krwawych i nie- 
krwawych, które zdarzają się w Lizbo- 
nie, w Oporto. Byłbym rad, gdyby 
pan mię pouczył o genezie tego, co się 
w waszym kraju dzieje. 

Portugalczyk zapalił papierosa i od- 
rzekł. 

W dorywczej rozmowie trudno 
dać wyczerpującą odpowiedź na tak 
obszerne pytanie. Postaram się stre- 
ścić. Właściwego początku tego wrze- 
nia, które coraz silniej i szerzej obej- 
muje Portugalię, należy szukać w za- 
targu z Anglią w sprawie Mozambiku. 
Dawniejsze dzieje, ale może pan pa- 
mięta? -Anglia postawiła upokorzające 
ultimatum i rząd portugalski zmuszony 
był zastosować się do jej życzeń. 
Lecz uczucie gniewu i wstydu wstrzą- 
snęło całą lepszą częścią naszego spo- 


Wieża Belem z XVI wiek 


nad brzegiem Tago 


Batalha. Fontanna klasztorna. 


łeczeństwa. Od ust do ust szło pyta- 
nie: — Czy byliśmy zmuszeni ustąpić 
pokornie? Zaczęto obrachowywać siły. 
Rachunek wypadł fatalnie. Armia oka- 
zała się słabą, flota wojenna — nędzną. 
Tymczasem budżet wojny i marynarki 
pochłaniał olbrzymie sumy, dług pań- 
stwowy wzrósł do 4-ch miliardów, sy- 
stem podatkowy coraz ciaśniejszą obrę- 
ста ściskał obywateli. Znaleźli się 
wnet wytrawni krytycy, którzy cyframi 
dowiedli lichej, niedołężnej, nie za- 
wsze nawet uczciwej gospodarki. Za- 
ufanie do rządzących partyi: „progre- 
sywnej* i „odnowienia“, zostało bez- 


powrotnie zachwiane. Rozpoczęła się 
epoka jawnej i podziemnej agitacyi 
opozycyjnej. 


W styczntu 1891 r. nastąpił wy- 
buch powstania w Porto. Zbuntowało 
się kilka pułków, w ratuszu uroczyście 
obwołano detronizacyę dynastyi Bra- 
ganza. Rokosz nie udał się, stłumiono 
go w potokach krwi. Ale król i jego 
doradcy zdali sobie sprawę z grożące- 
go niebezpieczeństwa, zrozumieli, iż 
ruch rewolucyjny zmiecie szybko dy- 
nastyę, jeśli w dalszym ciągu szerzyć 
się będzie wśród wojska. Król Carlos 
odezwał się nawet do jednego z dzien- 
nikarzy francuskich: — Bez armii nie 


Król Don Carlos 


Książe Ludwik Filip, następca 


Sytuacya polityczna w Portugalii. 


(Zdjęć 


ie amat, p. Jana Jodki), 


robi się rewolucyi. I odtąd wszystkie 
usiłowania dynastyi skierowane zostały 
do zjednania sobie sympatyi wśród 
wojska. Cel ten niewątpliwie w pew- 
nym stopniu został osiągnięty, i w sku- 
tek tego, choć szeregi opozycyi zwięk- 
szały się z każdym krokiem, władza zo- 
stała w rękach rządu. W każdym razie sy- 
tuacya się wyjaśniła: z jednej strony 
stanęła dynastya, opierająca się па ży- 
wiołach zachowawczych, z drugiej—wy- 
raźnie ukształtowana partya republi- 
kańska. Partya ta dziś nie jest już 
właściwie  stronnictwem  politycznem, 
lecz warstwą społeczną: objęła ona 
ludność wiejską i robotniczą, drobne 
mieszczaństwo i niemal całą inteli- 
gencyę. Ostatnio przyłączyła się do 
niej i zamożniejsza burżuazya. Organi- 
zacya republikanów jest sprężysta i mo- 
cna. Na czele jej stoją ludzie tacy, jak 
słynny historyk Teofil Braga, profesor 
Bernardino Machado, poeta Guerra 
Jungquiero, najdzielniejsze umysły 
i najszlachetniejsze serca. 

Z drugiej strony wszakże rząd 
królewski, oparłszy się na armii, wy- 
powiedział bezwzględną walkę swym 
przeciwnikom. Mnożą się prześlado- 
wania we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego i społecznego. W osobie 


Królowa Amelia. 


tronu portugalskiego. 


W porcie lizbońskim. 


obecnego dyktatora, Joao Franco, król 
znalazł człowieka, który nie cofnie się 
przed żadną ostatecznością; podjął on 
zawziętą kampanię przeciw prasie, 
chwycił się w walce wyborczej nie prak: 
tykowanych dotąd środków. Czy wy- 
starczą one na długo?.. Kto ulegnie 
w końcu w tych zapasach? 

- Mojem zdaniem,—dodał, wsta- 
jąc mój rozmówca,—ostateczny rezul- 
tat nie może być spornym. Ale w Tagu 
wiele wody upłynąć może, zanim sta- 
nie się to, czego oświecona Portugalia 
pragnie. 


Paryż Przygodny. 


шам” мам 


Miss Florence Nichtingale. 


Pierwsza kobieta, 
uwieńczona przez 
króla angielskie- 
go najwyższym 
orderem zasługi 
(order of merit). 
Order ten, o- 
prócz p. Nich- 
tingale, posia- 
da jedyniedwu- 
„| dziestu najza- 
służeńszychbo- 
haterów z róż- 


nychdziedzinży- 
cia (między іл- 
nemi: adm. Togo, 
Yamagata, lord Ki- 
tcliener, lord Roberts, 
Tadema, 


Alma Jerzy 
White 
i inni). Odznaczenie to 
spotkało p. Nichtingale za 
istotne bohaterstwo w za- 
kresie nie emancypowanej 
kobiecej działalności: .za 
pielęgnowanie z poświę- 
ceniem chorych podczas 
wojny krymskiej, za pie- 
czołowitość, czułość i pra- 
cę nad chorymi i opuszczonymi. 


Miss Fl. Nichtingale 


(Fot, Buł'a w Pete: 


sburgu). 


Przed 16-та miesiącam 


Sąd nad pierwszą Dumą. 


Sąd koronny, urzędniczy, biurokra- 
tyczny sądzi dziś kwiat inteligencyi 
swojego narodu, sądzi tych, którzy 
się byli półtora roku temu zebrali pod 
sklepieniami wysokiemi Taurydzkiego 
pałacu, — tych, którzy, przyobleczeni 
w zaufanie narodu, czuli się tego naro- 
lu mandataryuszami, wyrazicielami dłu- 
go tłumionych myśli, aspiracyi i na- 
dziei narodu, —sądzi tych, których z wy- 
sokości Tronu w swoim czasie „naj- 
lepszymi ludźmi“ nazwano. 

Ci najlepsi dziś stanęli 
przed sądem. Nie przed są- 
dem historyi ani społeczeń- 
stwa, bo historya kiedyś mo- 
że znajdzie w ich porywach 
idealizm, nie rachowanie się 
z rzeczywistością szarą i po- 
nurą, ale zarazem przyzna im 
to, co dumą być może i po- 
winno każdego obywatela: 
miłość swojej ojczyzny, mi- 
lośc czystą, może zbyt oder- 
waną od rzeczywistości, ale 
niepokalaną. I za to właśnie, 
za ten idealizm, za to, że byli 
wyrazicielami żądz narodu, 
żądz, co tłumione zbyt długo, 
rozbujały się i w przestworzu 
szybować zaczęły, za to dziś 
ronny wydaje wyrok nad nimi. Stanęli 
przed sądem — „najlepsi“. Jest w tem 
jakieś tragiczne zmaganie się dwóch sił, 
jakby tragizm bytowania na ziemi, któ- 
rego treścią jest zmaganie się wieczne 
dwóch wzajem odmiennych żywiołów. 


sąd ko 


Jednocześnie dwa sądy. 

W jednym — oślepiający blask or- 
derów, gwiazd, oznak „za waleczność“, 
szlif, epoletów, złotych guzów mundu- 
rów wojskowych. Twarze podsądnych 
wylęknione, niepewne siebie: to pro- 
ces „bohaterów z pod Portu Artura. 

W drugim sądzie-niema zewnętrz- 
nego blasku, —ubrania ciemne i szare 
Twarze poważne, ale pewne siebie, 


Wrażenia z procesu wyborskiego. 


ich blaskiem nie ordery i gwiazdy, ale 
jakiś blask wiedzy, —ich siłą—nie wspo- 
mnienia dowództwa zatraconych szere- 
gów, ale pewność licznych szeregów 
mas ludowych, które w ich ręce man- 
daty zaufania złożyły. To są ci „naj- 
lepsi“ prawodawcy pierwszego zgroma- 
dzenia. 

Tam imiona, które historya ze 
wspomnieniem hańby związała, imiona 
Stesslów, Smirnowów, Foków. 


Posłowie polacy, skazani na 3 miesiące więzienia, 


Aleksander Lednicki. 


Leon Petrażycki 


Tu imiona, z któremi wiązać się 


będą wspomnienia „wiosny“ narodu 
rosyjskiego. Imię Muromcewa, Dołgo- 


rukowa, Szachowskoja, Petrunkiewicza, 

Nabokowa i w. innych a licznych, bo 

sprawę przeciw 169-u wytoczono. 
Tamwybrańcy losu i fortuny. 
Tu—wybrańcy narodu. 


Pierwszych sądzą za to, że się 
sromotnie poddali. Drugich—za to, że 
się nie poddali, choć ich zwyciężono, 


I dla tego 215 „Vae Victis“. 


Dwa rauty odbywały się w dn. 23 
grudnia w Petersburgu. 

Jeden u premiera ministrów. Pre- 
mier promienny, przepasany czerwoną 
morową wstęgą, wsparty o balustradę 
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Posłowie pierwszej Dumy na stacyi kolejowej w Wyborgu, po podpisaniu odezwy. 


marmurowych, olbrzymich schodów we- 
wnętrznych pałacu swego, stał — i u- 
śmiechnięty witał zjeżdżających się wy- 
kwintnych gości, którzy, wylegitymo- 
wawszy się przed scisłym kordonom 
policyi otrzymanemi zaproszeniami, do 
apartamentów, zalanych elektrycznem 
światłem, wysłanych kobiercami, przy- 
byli. 

Drugi raut tegoż wieczora—to ze- 
branie w przededniu sądu u Dołgoruko- 
wa—podsądnych. Tamtym przez haj- 
duków nadesłano uprzejmie zaprosze- 
nia. Tym doręczono wezwania sądowe. 
Tam lał się szampen, tu podawano 
skromną herbatę. Tam mów politycz- 
nych nie było, tylko uśmiechy i kwia- 
ty. Tu były polityczne mowy i poczu- 
cie krzywdy wyrządzonej, —nie im, lecz 
narodowi. Tamten raut—świetlany, bły- 
szczący, kipiący weselem,  rzekłbyś, 
raut sprawiedliwych. Ten raut—poważ- 
ny, powściągliwy, mówiący o jutrze, 
rzekłbyś, raut grzeszników. 

ж ж 

Dwie Dumy—jednocześnie. 

Jedna w pałacu Taurydzkim. Ро: 
słuszna, uległa, uchwalająca, co każą, 
jak każą. Druga—w sali sądowej, jakaś 
niezależna, wyniosła, niemal rewolu- 


cyjna. Jedna bezmyślna, druga w 
znacznej części z głośnych w nauce 
nazwisk złożona. Jedna reakcyjna, 


druga о wolności marząca. Jedna wy- 
szła z „recepty“, druga z woli narodu. 


ж 


W dniu 22 lipca 1905 r. w Wy- 
borgu, w Finlandyi, po rozwiązaniu pier- 
wszej lzby państwowej mówi akt 
oskarżenia niżej wymienieni oskarżeni, 
w liczbie 169, podpisali odezwę do 
narodu. „Do narodu przedstawiciele 
narodu“ -- oto nazwa tego dokumentu, 
co w posady państwowości miał go- 
dzić. W posady państwowości? Tak,- 
utrzymuje prokurator, albowiem wzy- 
wano w odezwie tej lud do niepłace- 
nia podatków, do niedawania rekruta. 

A cóż na to podsądni? 

Stawili się wszyscy—prócz dwóch, 
których „niewiadoma* zbrodnicza ręka 
usunęła, prócz Jołłosa i Hercensteina. 
Stawili się spokojni, jacyś pewni. Unie- 


winnienia? Nie, im o to nie chodzi! Nie 
tłomaczyć się chcą, przyszli tu tylko 
wytłomaczyć postępek swój tak samo, 
jakby tłomaczyli każdemu, ktoby ich 
pytał. Sąd wyda społeczeństwo, nie 
urząd sądowy. „Kto mnie ma sądzić? 

rzucił pytanie prezydującemu Mu- 
romcew, poważny, siwy, jakby namasz- 
czony, a powstawszy z ławy oskarżo- 
nych, trzymał przez roztargnienie w rę 
ku zwój depesz, z całego kraju otrzy- 
manych. „Oskarżenie— mówi sędziwy 
podsądny Petrunkiewicz — wymotywo- 
wano tak, jakby celem jedynym naszym 
było skłonić lud do nieposłuszeństwa 
prawu. Więc jedynym celem ludzi, 
którzy się poświęcili służbie publicznej 
dla kraju, jest nakłanianie do niepo- 
słuszeństwa prawu?“ — „A może — do- 
daje po chwili tu o co innego cho- 
dzi: o likwidowanie przez biurokracyę 
tego, co się nazywa wolnościowym 
kierunkiem? —Ależ wiecie o tym akcie 
wielkim, co pragnąc uspokoić naród, 
prawa wolnościowe w dn. 30 paździer- 
nika obwieścił. Nie każdy akt w ży- 
ciu, nawet będący z martwą literą prawa 
w kolizyi, jest przestępstwem. Myśmy 
nie chcieli zamieszek w kraju rozbu- 
dzać, ale porządek i spokój utwierdzać. 
A czyż rozegnanie Dumy miało cechy 
parlamentarnego rozwiązania parlamen- 
tu? Pocóż było otaczać wojskiem pa- 
łac Taurydzki, poco było wytaczać na 
podwórzec kartaczownice, pocóż nie 


ZIC 


było oznaczenia nowego terminu wy- 
borów? Uważaliśmy, że winni byliśmy 
zdać z działań naszych narodowi spra- 
wę“. Tak mówił Petrunkiewicz, oto- 
czony szacunkiem, —słuchano go w mil- 
czeniu, w zasłuchaniu ogromnem. „My- 
śmy chcieli mówił drugi podsądny, 
prof. Kokoszkin—aby Rosya była szczę- 
śliwą i kwitnącą. 1 dosyć w sobie Ки 
temu czuliśmy siły. A prawom ludu 
groziło niebezpieczeństwo. Zalecaliśmy 
ludowi opór bierny. Taki opór nie ro- 
dzi anarchii. Nie płaci podatków ten 
obywatel rozumny, który wie, że lepiej 
przez to krajowi usłuży, niż ten, co, 
niewolniczo płacąc, kraj prowadzi do 
Mukdenu i Czusimy*.— „Uważaliśmy 
mówił inny podsądny, Naboków,—że 
przedstawicielstwo narodowe—to jedy- 
ny kamień węgielny swobód i postępu. 
A to było zagrożone... Tylko przed- 
stawicielstwo narodowe sprowadzi spo- 
kój krajowi i szczęście. Odezwa na- 
sza—to był protest przeciw grożącemu 
niebezpieczeństwu. Nawet сі 2 nas, 
którzy co do formy tej odezwy mieli 
poważne zastrzeżenia, podpisali ją, —-tak 
przecież podpisali ci, których już nie- 
ma: Jołłos i Hercenstein"... Tu, przy 
wymienieniu tych imion, wszyscy pod- 
sądni poważnie z miejsc swych po- 
wstają. Sąd czyni, jakby na tę po- 
ważną manifestacyę nie zwrócił uwagi. 
Po przedstawicielach „kadetów“ 
mówili oskarżeni „trudowicy*.— „Przez 


Jaczewski. Grodeskuł, Petrmakiewicz. бау, 


Szatenge! 


Tesli. Winawer, Muwvomecw. 


Lunin, 


góry zabitych bojowników za wolność, 
przez morze krwi...“ wyrzuca jeden 
z nich wyrazy, zdanie zaczynając. Tu 
przewodniczący przerywa, prosząc, aby 
„tego“ nie dotykać... „Przepraszam, 
nie dosłyszałem, lub nie zrozumiałem: 
czego mam nie dotykać?“ — zapytuje 
podsądny. „No! (еро... o czem pan 
zaczął. Pan sam wie...“ odpowiada mu 
przewodniczący. „Słucham. Nie będę 
już mówił więc o tem, że wolność swo- 
ję zdobywa naród rosyjski krwią włas- 
ną“. 

I dalej mówi płomiennie, i wreszcie 
kończy wspaniałym obrazem Prometeu- 
sza, co przykowan do skały, — aż młot 
rozbije wiekowe okowy. 


Tak wyjaśnienia składali podsądni. 
Jakiś wysoki nastrój zapanował w sali. 
Czuć było, że to mówią niemal olbrzy- 
my,czuć było, że mówią mandataryusze 
narodu do biurokratów, władcy do sług: 
tak mówili oskarżeni do sędziów. 


Po tych wyjaśnieniach rozpoczęto 
badanie świadków. Świadków względ- 
nie powołano nie wielu, około trzy- 
dziestu. Ale w sali ciasno, rozciągnęli 
się świadkowie sznurem, kolorowym 
sznurem, bo prócz ubrań zwykłych 
widać i mundur konduktora kolei fin- 
landzkiej i kilka fiołkowo-granatowych 
mandurów z czerwonemi wypustkami, 


hatzenelsen 


Zebranie wszystkich posłów do pierwszej Dumy (dn. 24 grudnia 1907 r.), oskarżonych o podpisanie odezwy wyborskiej. 


(Fot, Butta i Drankow : 
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(Rys. E. Kawos, Fot, Butta i Drankow w Petersburgu). 


znanych... Na wstępie posiedzenia są- 
dowego odebrano od świadków przy- 
sięgę. Więc przysięgał poseł Lwow, 
jeden ze światlejszych ludzi w Rosyi, 
że „nie będzie powodował się wzglę- 
dami korzyści lub interesu“, więc przy- 
sięgali panowie w  fiołkowo-granato- 
wych, znanych mundurach o czerwo- 
nych wypustkach,—że nie będą powo- 
dowali się „ani pokrewieństwem, ani 
przyjaźnią*—z podsądnymi. 

Z podsądnymi— kwiatem narodu! 

I zeznawał konduktor kolei, że do 
Wyborga „jacyś panowie jeździli". 
I zeznawali panowie w fiołkowo-gra- 
natowych mundurach, że na stacyach 
kursowały jakieś „papierki*,—ba, jeden 
z nich przyłapał taki papierek: to była 
„Odezwa do narodu od przedstawicieli 
narodu“. 

To zeznawali poważnie, pełniąc 
obowiązek przed ojczyzną, a nie po- 
wodując się „ani pokrewieństwem, ani 
przyjaźnią“, panowie w fiołkowych mun- 
durach. Zeznawali, jak, „czyniąc swo 
је“,-—іара!і papierki... 

To, iż te papierki napisali i pod- 
pisali, zeznawali sami podsądni. Ale 
ci powodowali się „przyjaźnią* —dla swe- 
go narodu. 

Stanęli przed sądem, ale im o we- 
rydykt sądu tego nie chodzi. Sąd dia 
nich—to społeczeństwo, historya. Wy- 
da ona sąd swój—i nad sądem. 

Ten sąd zaś skazał ich na 3 mie- 
siące więzienia... 
Petersburg. 


СЭР э 


H. R. 


Trybun ludowy. 


Ś. p. Ignacy Danielewski. 


Zmarły w Toruniu dnia 23 grudnia r.z 
$: p Ignacy Danielewski, jest jednym 
z twórców tej „wielkiej niezaprzeczenie po 
tęgi, jaką stanowi dzis literatura, pismien- 
nictwo i dziennikarstwo ludowe, rozrosnię- 
te do olbrzymich rozmiarów w dzielnicach 
polskich pod zaborem pruskim. Pišmien 
nictwo ludowe w tym stylu i duchu ztam- 
tąd własciwie 
początek swój 
wzięło, roZsZze- 
rzywszy się na 
stępnie dalej, 
najpierw na Ga- 
licyę, a w ostat- 
nich czasach i 
na całą Polskę 
Bez żadnej prze- 
sady powiedzieć 
można, że Da 
nielewski, a 0- 
bok niego inni, 
jak żyjący jesz- 
cze Józef Cho» 
ciszewski (jego 
szwagier), $. р. 
Gółkowski (je 
go teść), nastę- 
pnie zmarły przed dwoma laty $. р. Józef 
Preis, znany pod pseudonimem Sierp-Polacz- 
ka, oraz grono kilku zasłużonych na tem po- 
lu obywateli, dokonali za pomocą umiejętnie 
a trafnie redagowanych pism, wydawnictw, 
książeczek popularnych it.d. wielkiego dzie 
ła: nauczyli lud polski czytać. Usilnej pracy, 
niestrudzonym 'zabiegom, za co wielokrot- 
nie więzienie pruskie jedyną było nagrodą 
dla pracownika, zawdzięczać w znacznej 
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Prezes Kraszeninnikow otwiera posiedzenie sądu w sprawie 


odezwy wyborskiej 


części należy to, że dziś, po 
znoju, lud tamtejszy czuje się tak samo 
polskim i tak samo do pracy obywatel- 
skiej, a z nią do twardej walki z wrogiem, 
zaprawionym, jak niedawni jego kierowni- 
cy i przodownicy. — Danielewski rozpoczął 
swój zawód od skromnej posady nauczy- 
ciela ludowego. Jako 17-letni chłopiec, 
wydrukował swą pierwszą pracę literacką 
w kalendarzu gmeżnieńskim, wydawanym 
przez Karola Neva p. t.; „Kościół a Szko- 
ła”. W kilka lat potem prowadził już 
pismo ludowe: „Nadwislanin*, w Chełmnie 
(Prusy Zachodnie), redagowane przez Gół- 
kowskiego. Z powodu licznych procesów 
prasowych odprzedał pismo, wydając jed- 
nak cały szereg dzieł, książek ludowych 
i kalendarzy, np. (na spółkę z Chociszew- 
skim): „Polski Kalendarz Katolicki dla ko- 
chanych wiarusów w Prusach Zachodnich, 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem i Śląsku”. 
Już wówczas nawoływał do tego, by: „łą- 
czyć się i wiązać w towarzystwa, aby nam 
snać ostatnia nie wybiła godzina*, propa- 
gując idee Tow. rolniczych i spółek po- 
życzkowych, na zasadzie, że: „tylko spólna 
moc zdoła nas ocalić*.—Ale najwięcej po- 
pularności zdobył sobie Danielewski, jako 
długoletni redaktor „Przyjaciela Ludu“ 
(w Chełmnie od 1861 г). Jako Majstra 
od Przyjaciela znał go każdy chłop, bo on 
do niego przemówić umiał właściwym ję. 
zykiem i trafić do jego pojęcia. Talent 
jego popularyzatorski jaśniał nie tylko 
w druku, ale żywem słowem na licznych 
wiecach i zebraniach, których stałym i pil- 
nym był uczestnikiem 

$. p. Danielewski zmarł w 79 roku 
życia b, 


60-letnim 


Julian Dunajewski. Ostatnia fotografia zmar- 

łego ministra, ze stycznia 1907 r., a jedyna 
od lat trzydziestu. 

(Zdjęcie amatorskie redaktora St. Koperni 


Julian Dunajewski. 


Julian Dunajewski umarł w Kra- 
kowie. Z wielkiej sceny politycznej 
zszedł przed laty szesnastu, dziś znikł 
zpośród żywych ten żelazny człowiek, 
który, jako niepospolita indywidualność, 
jako głowa rządzącego w Galicyi stron- 
nictwa, jako najświetniejszy minister 
skarbu, jakiego kiedykolwiek Austrya 


posiadała, przez długie lata sterował 
praktycznie losami kraju i państwa. 
Gdy część Polski, podległa berłu au- 


stryackiemu, po całowiekowym okresie 
szukania lepszej doli na drodze spisku 
i rewolucyi, weszła na tory polityki 
realnej, Dunajewski stał się tej poli- 
tyki jednym z najznakomitszych przed- 
stawicieli i najszczęśliwszych wykonaw- 
ców. Powiedziano o nim słusznie, że 
był nietylko wodzem, ale wodzem, 
który bitwy wygrywał. Z epoki tej 
przełomowej, w której Galicya zdoby- 
wała i zdobyła własny krajowy rząd 
i prawa dla ojczystego języka w całej 
administracyi publicznej, w sądzie i 
szkole, zostało już niewielu polityków, 
którym zdobycze te zawdzięczamy. 


Najwybitniejszy z nich, największy 
zgasł teraz. 
Julian  Dunajewski urodził się 


w Nowym Sączu w r. 1822. Był bra- 
tem rodzonym kardynała Albina Duna- 
jewskiego, biskupa krakowskiego. Po- 
chodził z ubogiej drobnoszlacheckiej, 
urzędniczej rodziny. Studya uniwersy- 
teckie na wydziale prawnym odbył 
w Wiedniu, we Lwowie i w Krakowie. 
Tu w r. 1852, jako suplent, rozpoczął 
zawód profesorski na uniwersytecie Ja- 
giellońskim. W r. 1855—mianowany 
profesorem w Akademii prawa w Presz- 
burgu, w r. 1860 zwyczajnym profeso- 
rem ekonomii politycznej we Lwowie. 
W rok potem mianowany zwyczajnym 


profesorem umiejętności państwowych 
w Krakowie, gdzie wykładał po polsku 
do r. 1880, wybierany podwakroć rek- 
torem. Od r. 1870 zasiadał w sejmie, 
jako poseł z miasta Nowego Sącza. 
W r. 1873 wybrany posłem do parla- 
mentu z okręgu Nowy Sącz-Wieliczka- 
Bochnia, brał wybitny udział w pracach 
Koła Polskiego, przeważnie ekonomicz- 
nych i budżetowych, występując zara- 
zem, jako znakomity mówca. W roku 
1880 mianowany ministrem skarbu w ga- 
binecie hr. Taaifego, któremu przez lat 
jedenaście nadaje piętno i rzeczywisty 
kierunek. W lutym 1891 wskutek zmian 
w wewnętrznej polityce państwa wziął 
dymisyę, mianowany przez cesarza do- 
żywotnim członkiem Izby panów. Do 
ostatka niemal, starzec osiemdziesięcio- 
letni, brał udział i grał kierującą czę- 
sło rolę w polityce krajowej. Zbiór 
mów parlamentarnych i sejmowych Du- 
najewskiego wydał w r. 1899 w dwóch 
tomach prof. Leopold Jaworski z przed- 
mową Piotra Górskiego. Sam Duna- 
jewski napisał w życiu swem jedyną 
rozprawę: o systemie monetarnym Ko- 
pernika. Urodzony polityk czynu, wiel- 
ki działacz, żywił nieprzekonany wstręt 
do pióra. 

Umarł, licząc lat 85. 

ж * 

Mianowany ministrem w r. 1890, 
gdy teka skarbu wahała się między 
піт. a Sewerynem Smarzewskim, ойга. 
zu stanął silnie 
i nadał piętno 
całemu gabine- 
towi. Fenome- 
nalne zdolności 
Dunajewskiego 
zabłysły wkrót- 
ce czynem, któ- 
ry nazwisko je- 
go upamiętnił 
na zawsze w 
dziejach Aus- 
tryi: uporząd- 
kowaniem fi- 
nansów państ- 
wowych. Aus- 
trya od stu lat 
cierpiała na 
chroniczny de- 
ficyt, który ra- 
towała jedy- 
nie  kilkakrot- 
ną częściową 
sprzedażą dóbr koronnych w Galicyi. 
Dunajewski już po dwóch latach sprę- 
żystej gospodarki doprowadził budżet do 
równowagi, a następnie z roku na rok wy- 
kazywać zaczął coraz większe nadwyżki, 
które dochodziły do cytr imponujących. 
Oficyalnie wykazywane nadwyżki nie by- 
ły całkowitemi. Po za temi, które uwi- 
doczniał budżet, zostawały jeszcze 
znaczne zapasy tajne, przeznaczone na 
wypadek wojny, która w czasach tych 
długo zdawała się wisieć w powietrzu. 
Sukces polskiego ministra był olśnie- 
wający. Zapewnił mu wpływ olbrzymi 
i posłuch całego gabinetu, oraz nieo- 
graniczone zaufanie cesarza. 

Jako indywidualność, Dunajewski 
nie wiele miał sobie równych. Był 
prawdziwym mężem stanu, który nie 
o pozory władzy dbał, lecz o władzę 
rzeczywistą. Był zawsze gotów ustą- 


Julian Dunajewski na 
przechadzce. 


pić, gdy jakiekolwiek przeszkody utru 
dniały mu przeprowadzić to, co uwa- 
żał za dobre, i tej sile wytrwania przy 
swojem zawdzięczał, że rządził przez lat 
jedenaście. Szorstki, prawdomówny i 
otwarty nieraz do brutalności, był ogól- 
nie nie lubiany. Nie cierpiano go, ale 
musiano uznawać jego niepospolite 
zdolności i niemniej niepospolitą czy- 
stość rąk. Nie cierpieli go dworacy, gdyż 
był antytezą dworactwa. Nienawidziła 
go potężna giełda wiedeńska, gdyż nie 
mogła robić z nim brudnych a rento- 
wnych interesów. Nienawidzili go niem- 
cy, jako zdecydowanego autonomisty, 
który przyszedł tuż po złotych dla cen- 
tralizmu czasach i wprowadził inowa- 
cye, nie widziane dotąd w Austryi. Nie 
lubił go cesarz, który przecież gotów 
był wszystko, a raczej wszystkich po- 
święcić, gdy szło o wybór pomiędzy 
nim a kimkolwiek innym. 

I tu rys niezmiernie oryginalny 
i charakterystyczny: Dunajewski lubo 
wał się w swej niepopularności, mo- 
żnaby nieledwie powiedzieć: chciał być 
nienawidzonym. Człowiek zimny, jak 
stal, i hartowny, jak stal, nie miał 
w sobie ani odrobiny tej miękkości, 
która stara się nie mieć przeciwników. 
O popularność nie dbał i dla zdobycia 
jej nie byłby poświęcił jednego skinię- 
cia palcem. 


Dominującą cechą Dunajewskiego 
była niesłychana odwaga przekonania 
i niezależność sądu, którym towarzy- 
szyła ostra, surowa, często brutalna for 
ma. Jako minister, nigdy nikogo nie 
starał się sobie skaptować. Wbrew po 
spolitej praktyce, nie rozsypywał nigdy 
przyrzeczeń, którychby następnie nie 
mógł dotrzymać. Deputacyom, które 
tak częstymi są gośćmi w ministeryal- 
nym gabinecie, zawsze odpowiadał od- 
mownie, gdy wiedział, że żądanie nie 
da się z jakichś przyczyn spełnić. Nie 
łudził nikogo, ale gdy powiedział: tak, 
to wiedziano, że na tem można pole- 
gać. Cały szereg epizodów stwierdza 
niezwykłą cywilną odwagę Dunajew- 
skiego wobec najbardziej wpływowych 
czynników. 

W pierwszych latach ministerstwa 
w odpowiedzi na mowę przywódcy 
niemców Pleszera, swego długoletniego 
przeciwnika i potem niefortunnego na- 
stępcy, miał odwagę rzucić słynne swo- 
je wyzwanie: 

Pragnąłem dowieść panom, że 
w Austryi można rządzić także bez was, 
a przecież zaspokoić potrzeby państwa. 

Występował wszędzie, jako mini- 
ster słowiański, i pierwszy przełamał 
odziedziczoną w centralistycznym sy- 
stemie zasadę, która wszystkie wyższe 
stanowiska państwowe w Wiedniu re- 
zerwowała dla niemców. On to stwo- 
rzył pewnego rodzaju klucz, w myśl 
którego część posad ministeryalnych 
przypada od tej pory także przedsta- 
wicielom nie niemieckich narodowości. 

Ciętość i pewność siebie Dunaj- 
skiego były ogólnie znane. Bano się 
ich jak ognia. Zdarzyło się, że na ra- 
dzie gabinetowej świeżo mianowany 
minister handlu, markiz Bacquehem, po- 


wołany na to stanowisko z namiestni- 
kostwa w Gracu, ulubieniec dworu 
i kół arystokratycznych, nie oryentując 
się jeszcze dobrze w atmosferze, po- 
zwolił sobie w toku polemiki o jakąś 
kwestyę budżetową na koncept å pro- 
pos brzmienia nazwiska Dunajewskiego. 
Wśród ministrów zapanowała konster- 
nacya. Dunajewski pozwolił mówcy 
skończyć, a potem tonem, którymby 
był tylko cesarz mógł przemówić: 

— Ekscelencyo! Ja myślę, że sta- 
nowisko namiestnika Styryi jest bar- 
dzo przyjemne i że Grac jest bardzo 
miłem miastem... 

Tegoż dnia jeszcze Bacquehem za 
interwencyą Taaffego prosił Dunajew- 
skiego o przebaczenie. 

Także cesarz bał się formalnie Du- 
najewskiego i ile razy miał coś ważniej- 
szego przeprowadzić, zapytywał Taaf- 
fego, „czy stary jest w dobrym humo- 
rze“. Pewnego razu—było to właśnie 
w czasach spodziewanych zawikłań wo- 
jennych—sztab generalny, bez żadnych 
bliższych motywów, zażądał znacznej 
sumy na kupno nowych karabinów, 
gdyż nabyte i wprowadzone do armii 
przed pół rokiem karabiny okazały się 
za ciężkie, co było oczywistym błędem 
kierujących kół wojskowych. Dunajew- 
ski oświadczył szefowi sztabu general- 
nego, bar. Beckowi, że nie da pienię- 
dzy, gdyż właśnie walczy z deficytem. 
Bar. Beck zwrócił się do cesarza, a ce- 
sarz przywołał hr. Taaifego i zażądał, 
aby na najbliższą sesyę gabinetową 
postarał się „obrobić“ Danajewskiego. 

— Czy nie lepiej byłoby, aby 
w. ces. mość sam to uczynił?... — 
zauważył z wahaniem prezydent mi- 
nistrów. 

— Nie, uczyń to raczej рап... Ја 
boję się narazić na jego szorstkość... 

Nazajutrz zebrała się rada gabine- 
towa pod przewodnictwem cesarza. Za- 
gaił ją cesarz niezwykle długiem prze- 
mówieniem (czego nigdy nie czynił), 
mówił wiele o „zachmurzonym hory- 
zoncie* i, sród ciągłego lawirowa- 
wania zdążając do właściwego celu, za- 
kończył: 

— Mam nadzieję, że patryotyzm 
pana ministra skarbu uzna to i dostar- 
czy potrzebnych na uzbrojenie środ- 
ków... 

Dunajewski wyjął ręce z kieszeni 
(była to koncesya dla cesarza), wstał 
z miejsca i rzekł: 

- Największy patryotyzm mini- 
stra skarbu kończy się tam, gdzie się 
zaczyna pustka w kasie. 

I tego roku nie było nowych ka- 
rabinów. Była to pierwsza w Austryi 
porażka wojskowości wobec gabinetu, 
złożonego z ludzi cywilnych. Innym ra- 
zem, również na tle pewnej ważnej spra- 
wy wojskowej, zdarzyło się, że cesarz 
znalazł się w niezgodzie z członkami 
swego ministerstwa. Jeden z ministrów 
zabrał głosi rzekł: 

— Moje przekonanie jestinne, ale, 
jako wierny sługa korony, muszę uledz 
zdaniu monarchy... 

Poczem Dunajewski: 

Moje przekonanie jest również 
odmienne, ale, jako wierny doradca ko- 
rony, muszę się zdaniu monarchy sprze- 
ciwić. 


To przeciwstawienie „sługi“ i „do- 
radcy“ cesarskiego żyje do dziś w Wie- 
dniu ku zaszczytowi polskiego mi- 
nistra. 

W r. 1886 Dunajewski wydał roz- 
porządzenie, ograniczające wprowadze- 
nie do Austryi walorów zagranicznych. 
Właśnie wtedy król Leopold beligijski 
starał się wprowadzić do Austryi papie- 
ry swego państwa Kongo. Spotkawszy 
się z trudnościami, napisał do cesarza 
Franciszka Józeia ze skargą i z prośbą 
o osobistą interwencyę. Cesarz prze- 
mówił do Dunajewskiego, pokazując 
mu zarazem list i zwracając uwagę, że 
król jest jego kuzynem. 

Jeżeli na tem mają ucierpieć 
interesy dynastyczne odparł Dunajew- 
ski- -gotów jestem natychmiast ustąpić, 
ale nie mogę zgodzić się, by ucierpia- 
ły ekonomiczne interesy państwa. 

Ta gotowość ustąpienia, jak wspo- 
mnieliśmy już, nigdy Dunajewskiego 
nie opuszczała. 1 możliwość końca nie 
odbierała mu ani na chwilę równowagi 
i spokoju nerwów. Gdy po jednym 
z tych niezliczonych ataków, jakie przy- 
puszczano do niego ze strony niemiec- 
kiej, pozycya jego była przez jeden 
dzień zachwiana i gdy wrzało formal- 
nie w klubach i w całym politycznym 
świecie Wiednia, u Dunajewskiego od- 
bywało się właśnie małe zebranie to- 
warzyskie kółka Polaków. Podając jed- 
nemu ze znajomych cygaro po gulde- 
nie, jakie zwykle palił, żartował: 

— Niech pan zapali. Cygaro jest 
bardzo dobre... Dziś jeszcze mnie na 
nie stać... 

W żarcie tym kryła się bardzo po- 
ważna i zaszczytna dla mówiącego 
prawda.  Dunajewski był rzadkością 
wśród ministrów Skarbu: był, jak na 
ministra, biedny. Przez jedenaście lat 
stania u steru władzy, której każdy rok 
mógł mu dać milion, spłacił jedynie 
długi, które nie dochodziły 100.000. 
Mając pensyi rocznej 20.000 zł., poło- 
wą spłacał długi. Słynął z nieurządza- 
nia wielkich przyjęć. Przyjmował tyl- 
ko polaków i częstował stale herbatą 
z tartynkami. Na rozkaz cesarza otrzy- 
mał, jako emeryt, całą pensyę zamiast 
zwyczajowej połowy. 

Gdy ustąpił, w kołach niemiecko- 
liberalnych i giełdowych zapanowała 
szalona radość, że ta „ponura, wroga 
niemczyznie postać" przeszła do historyi. 
Giełda zwłaszcza, pozbywszy się swej 
béte noir, obchodziła istre wesele, 
a jej główny organ odetckr 10, jak рс 
śnie męczącym. 


Dunajewski ustąpił, gdy zaczynała 
się nowa era, zainaugurowana w ostat- 
nich latach rządów hr. Taafiego: zaże- 


gnywania sporów  narodowościowych 
ustępstwami  klasowo - społecznemi. 
Rząd szedł na lewo. Wchodził na 


drogę, wiodącą ku powszechnemu głoso- 
waniu. Konserwatysta uporczywy i krań- 
cowy nie chciał współdziałać z nowym 
kierunkiem. 

Przez szereg lat był jeszcze czyn- 
ny w sejmie, gdzie wniósł swój słyn- 
ny projekt reorganizacyi władz krajo- 
wych w kierunku autonomicznym, z od- 
powiedzialnością namiestnika przed sej- 
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mem. Do ostatnich lat zajmował Duna- 
jewski kierownicze stanowisko w stron- 
nictwie Копѕегуаіумпет i był pre- 
zesem Unii konserwatywnej w Sejmie 
Sprawami publicznemi interesował się 
żywo do ostatka, nawet wówczas, gdy 
częściowa utrata wzroku utrudniała mu 
bezpośredni w nich udział. Jako czło- 
wiek, błyszczał czystością intencyi i 
charakteru. Miał poczucie swej wy- 
bitnej wartości i wszystkie powodzenia 
przyjmował spokojnie. Syn ubogiego 
urzędnika, nie wstydził się ubogiej 
swej licznej rodziny i nie krył jej nig- 
dy za parawan. Gdy mianowano go 
wiceprotektorem Akademii umiejętności 
po Aliredzie Potockim, daleko większe 
było zgorszenie kół arystokratycznych, 
niż zdziwienie samego Dunajewskiego, 
mimo, iż odznaczenie było bardzo wy- 
sokie (protektorem jest następca tronu) 
i uchodziło za przywilej wielkich ro- 
dów. Warto dodać, iż Dunajewski nie 
celował bynajmniej pracowitością. Miał 
natomiast genialny dar oryentacyi, któ- 
ry zaoszczędzał mu wiele mozolnej 
pracy. Słynny był swego czasu wypa- 
dek, gdy Dunajewski przystąpił do wy- 
głoszenia exposé budżetowego z ol- 
brzymim materyałem w ręku, który do- 
ręczono mu w ostatniej chwili, już 
w izbie poselskiej, i w którym oryen- 
tował się równocześnie z wygłaszaniem 
mowy. Obdarzony niezwykłą przeni- 
kliwością, umiał, jak mało kto, dobie- 
rać sobie ludzi. Uczniem jego, a po- 
niekąd „odkryciem“, jest dzisiejszy mi- 
nister skarbu, dr. Korytowski, niegdyś 
szef biura Dunajewskiego, a obecny 
szczęśliwy kontynuator jego polityki 
skarbowej, na którego wielkich zdol- 
nościach poznał się Dunajewski od- 
razu. 

Polityk i mąż stanu w zakresie 
wyłącznie austryacko-polskim, ma Du- 
najewski zasługę także ogólnonarodo- 
wą, gdyż zrobił to, czego nie mógł 
uczynić tak podobny do niego we wie- 
lu rysach, lecz nieznany Europie, Lu- 
becki: zabił komunał o „polskiej go- 
spodarce*. 

Ch. 


Kraków. 


W obronie naszych praw. 


W ubiegłym tygodniu w paryskim 
„Figaro“ pojawił się artykuł p. t. „La 
ltussieet les Polonais“, 
podpisany nazwis- 
kiem znanego 
działacza polity- 
cznego i histo- 
ryka, p. Em. Ol- 
livier'a, człon-- 
ka Akademii 
Francuskiej.By- 
ły prezydent 
ministrów za 
czasów Napole- 
ona III przema- 
wia z zapałem o 
tych legalnych usi- 
lowaniach, które 
czynią obecnie polacy 
pod panowaniem Rosyi 
dla zdobycia przynależ- 
nym im praw narodowościowych. 


Emil Ollivier. 


Z tygodnia świątecznego. 


Grupa opiekunów z główną opiekunką, panią 


Hortensyą Lewentalową na czele Przed 

chwilą odbyły się popisy deklamacyjne dzia- 

twy, które dały nader zadawalniające świa- 
dectwo o jej rozwoju umysłowym. 


Felieton warszawski. 


Mam przyjaciela, który nie tylko 
zalicza się do inteligencyi warszawskiej, 
ale nawet jest inteligentnym. Umy- 
słowość jego jest bardzo warszawska: 
kocha bardzo w głębi duszy swe ro- 


dzinne miasto, w którem znają go 
wszyscy kelnerzy  pierwszorzędnych 


restauracyi i większość рагокоппусһ 
dorożkarzy,—oraz jawnie brzydzi się 
Warszawą, wyrzekając na jej kulturalne 
braki. Lubi mówić o literaturze i tea- 
trze, ale woli grać w karty lub odwie- 
dzać kinematografy. Jest cyniczny 
i sentymentalny. 

Chciałbym spędzić z tobą wie- 
czór,—mówi do mnie przed paru dniami. 

— Owszem... Idę dziś na „Bole- 
sława Smiałego"*. Chodź ze mną, pój- 
dziemy potem na kolacyę. 

Mój przyjaciel odsunął się ode- 
mnie. 

— Wszak 
„Bolesławie“? 

Nie. 

I po tej lakonicznej odpowiedzi 
mój przyjaciel odwrócił się wolno i po- 
szedł. Sądziłem, że chwycił go gwał- 
towny kurcz żołądka. Nieco później 
dowiedziałem się, że poczuł się boleś- 
nie dotkniętym moim brakiem serdecz- 


nie byłeś jeszcze na 
pytam. 


ności, że poprostu - poważnie obraził 
się na mnie. 
— Jakto, -skarżył się później, 


ja przychodzę do niego z sercem, chcę 
spędzić z nim wieczór, a оп... propo 
nuje mi „Bolesława Śmiałego”. Za- 
wiodłem się na tym człowieku. On 
nie ma w sobie „tego“... 


x 


Skądże to uprzedzenie do piękne- 
go poematu dramatycznego Wyspiań- 
skiego? Przyczyn jest bardzo wiele, 


Gwiazdka w Ochronce „Kuryera Warszawskiego“. 


przedewszystkiem wypełza tu i owdzie 
zawiść.  Pozazdroszczono Wyspiań- 
skiemu tej wspaniałej manifestacyi po- 
grzebowej, w której spontanicznie, bez 
namysłu, wziął udział cały ogół polski. 
Mała, licha zawiść skuliła się, gdy pło- 
паі jasny i gorący ogień zapału; gdy 
osłabł, jęła syczeć złośliwie. Czyż nie 
tak samo—w innych warunkach - było 
2 Sienkiewiczem? Czyż jubileuszowa 
apoteoza nie wywołała podobnej reak- 
cyi? Potem zaś—zbyt gorliwi przyja- 
ciele Wyspiańskiego nieszczególną wy- 
świadczyli przysługę jego dziełu, pod- 
nosząc lament z powodu pierwszego 
przedstawienia, obwołując je rozgłoś- 
nie „skandalem artystycznym“. Skan- 
dalu nie było, a przedstawienie było 
takie, jakiem u nas zawsze prawie by- 
wa każde pierwsze przedstawienie: je- 
neralną próbą, która grzeszy wieloma 
usterkami. Wytrawny i zasłużony arty- 
sta, który cztery dziesiątki lat z górą 
służy wiernie i uczciwie scenie polskiej, 
okrzyczany został nieomal za przestęp- 
cę: Ładnowski tyle stworzył świetnych 
ról w ciągu długiej swej, zacnej dzia- 
łalności, że dla jednej nieudanej, dla 
jednej „pomyłki“, zaprawdę, na pręgierz 
nie zasłużył. Tem więcej, że kierował 
nim zbożny zamiar wprowadzenia Wy- 
spiańskiego na scenę warszawską, że 
sam Wyspiański udzielił mu przyzwo- 
lenia. A gdy spostrzegł, że naturalne 
warunki nie pozwalają mu sprostać na- 
leżycie zadaniu, oddał rolę młodszemu 
koledze. 


Widziałem dwukrotnie „Bolesława 
Śmiałego* w Krakowie i twierdzę zu- 
chwale, że teatr warszawski obecnie, 
gdy zaszła zmiana w obsadzie,i arty- 
ści zgrali się z sobą, nie potrzebuje 
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Rozdawnictwo podarków gwiazdkowych. 


tak dalece obawiać się porównań. Ci 
zaś, którzy uskarżają się, iż w War- 
szawie nie został osiągnięty „nastrój“, 
winni pamiętać, iż na osiągnięcie na- 
stroju wpływa nie tylko scena, ale 
i widownia. Na przedstawienia dra- 
matów Wyspiańskiego przychodzi tam- 
tejsza publiczność z wyrobionym już 
pietyzmem, z najlepszą wolą poddania 
się magicznej mocy jego poetycznych 
wizyi. Przybysz z Królestwa, wcho- 
dząc do teatru krakowskiego, musi 
uledz tej atmosferze skupienia, która 
podnieca wrażliwość nerwów i wyo- 
braźni. 


Zgoła inaczej w Warszawie. Tutaj 
publiczność przesiąknięta jest scepty- 
cyzmem wielkomiejskim. Szczególniej 
t. zw. publiczność premierowa, wlokąca 
z sobą nudę i zblazowanie, idąca do 
teatru nie dla sztuki, ale dla zadoku- 
mentowania, iż należy do /out Varso- 
vie, ta publiczność premierowa, która 
w tak wysokim stopniu potrafi odczu- 
wać Schadenfreude.. Na dalszych 
przedstawieniach przeważają już słu- 
chacze, którzy interesują się tylko 
sztuką. Lecz i ta publiczność jakże 
odmienną jest od krakowskiej! War- 
szawa przestała dawno być intelektual- 
па stolicą Polski. Jest głównem ogni- 
skiem jej zbiorowego życia, jest wiel- 
kiem miastem przemysłowem i handlo- 
wem. Mieszkańcy takiego miasta z na- 
tury rzeczy więcej muszą lubować się 
w sztuce realistycznej, niż w górnej, 
idealistycznej poezyi. Tem więcej, że 
długoletnie kierownictwo naszych tea- 
trów starało się to upodobanie szcze- 
pić i szerzyć, że Poezya rzadkim była 
w naszych teatrach gościem. Publicz- 
ność warszawska oduczyła się w tea- 
trze od wszelkiej pracy mózgu lub 


wyobraźni. Nawykła, by ją tanim ko- 
sztem bawiono lub wzruszono. Trzeba 
będzie długich lat i żmudnych wysił- 
ków, by podnieść kulturę artystyczną 
naszej stolicy, by przedstawiciele inte- 
ligencyi nie uważali sobie za obra- 
zę, gdy im się zaproponuje pójście do 
teatru na dzieło poety. 


<) 
Z muzyki. 


Redivivus. 


Nowy zespół orkiestrowy. 


Społecznie i artystycznie sympatyczną 

myśl powziął p. Henryk Opieński, organi- 
zując nową orkiestrę, która już wielokrot- 
nie z powodzeniem słyszeć się dała. 
7 Chodziło tu 
o dwie rzeczy: 
dostarczenie 
szerszym ma- 
som muzyki or- 
kiestrowej w do- 
brym smaku i 
za bardzo przy- 
stępną cenę, po 
drugie: o zogni- 
skowanle tych 
artystów orkie- 
strowych, któ- 
rzy podczas os- 
tatniego kryzy- 
su operowego 
utracili miejsce 
w orkiestrze te- 
atru Wielkiego, 
lub tych, którzy 
pomimo uzdolnienia daremnie szukają za- 
jęcia. 

P. Henryk Opieński stanął na czele 
nowego zespołu orkiestrowego, jako ka- 
pelmistrz. Jego wysoka kultura artystycz- 


Henryk Opieński. 


na, wrodzony talent kapelmistrzowski i roz- 
legła wiedza pozwalają nowej instytucyi 
wróżyć 


przyszłość jak najpomyślniejszą 


WA h 4 


| Filharmonii. 


Joan Manen, 
znakomity 
skrzypek, kon- 
certuje w Fil- 
harmonii war- 
szawskiej dn. 
Sgo stycznia 
1908 roku. 


Z teatrów warszawskich. 


Teatr Mały. „Futro bobrowe'*, kome- 

dya złodziejska w 4-ch aktach 

G. Hauptmana 

W samem sercu państwa bojaźni 
bożej, w lesistej okolicy nadszprewiań- 
skiej pod Berlinem: Chata wieśniacza. 
Pruskie szczęście rodzinne. Papa w wol- 
nych od kłusownictwa i kradzieży chwi- 
lach zalewa gardło gorzałką. Mama 
organizuje wyprawy złodziejskie i han- 
dluje umiejętnie łupem. Córeczki na- 
der wyraźnie zdradzają upodobania, 


które wkrótce wyprowadzą je na tro- 
tuar berliński. W oczach władz lokal- 
nych rodzina Мо! бу należy właściwie 
do wzorowych.  Junkierski naczelnik 
urzędu, podpora tronu i ołtarza, szcze- 
gólną sympatyą obdarza interesującą 
familię. Całą jego uwagę pochłania 
zresztą szpiegowanie „nieprawomyśl- 
nych*: gdyby tak udało się wytoczyć 
proces jednemu z przeklętych demo- 
kratów о obrazę Majestatu! Jak przy- 
stało junkrowi pruskiemu, bar. Waler- 
hahn jest butny, głupi, zarozumiały 
i uparty: przy takich zaletach prędko 
zostanie wysokim dygnitarzem w Poz- 
nańskiem. 

Oś intrygi kręci się koło kradzieży 
futra bobrowego. Napróżno poszkodo- 
wany i świadkowie starają się napro- 
wadzić „dzielnego“ amtmamua na pra- 
wdziwą drogę poszlak. Nie uda się im. 
Do czarnej mózgownicy junkra nie 
dotrą rozumne słowa: złodziejkę będzie 
gloryfikował, uczciwych ludzi będzie 
posądzał o wszelkie zbrodnie. Satyra 
ostra i zabawna, ale rozwlekła. Cour- 
teline zrobiłby z niej dwa świetne ak- 
ty. Hauptman chciał wypełnić swą 
sztuką cały wieczór i powtarza w 3-m 
akcie, co mówił w 1-т, w 4-m, co już 
powiedział w 2-m. Obciąża niepotrze- 
bnie swą „komedyę złodziejską" reali- 
stycznemi szczegółami, które nużą. 
Lecz co chwila stary lew, autor „Tka- 
czów* i „Woźnicy Непѕсіа“, ukazuje 
lwie pazury i wielkiemi błyskami ob- 
serwacyi i dowcipu okupuje słabsze 
momenty. „Futro Bobrowe* wystawio- 
ne zostało przez Gawalewicza wyjątko- 
wo starannie. Charakterystyczne, ro- 
dzajowe sztuki bywają w teatrze Ma- 
lym zawsze lepiej grane od  „salono- 
wych“. Wystawienie „komedyi zło- 
dziejskiej* stwierdza tę prawdę. 

©; Ж. 


Jubileusz Honoraty Leszczyńskiej w te 

atrze Wielkim. „Ułani“, krotochwila 

w 4 сһ^акіасһ, naśladowana i opraco- 
wana przez Mazura. 


Jedna z najlepszych 
współczesnych artystek 
polskich, ozdoba i pod- 
pora teatru Nowego, któ- 
rą nieraz wzywają na ra- 
tunek i do poważnych 
Rozmaitości, pełna 
wdzięku, humoru i mło- 
dości Honorata Leszczyń- 
ska nie wahała się od- 
słonić najdraźliwszej dla 
artystki tajemnicy i przy- 
znała się, że pracuje 25 
lat па scenie. I miała ро 
trzykroć słuszność.Szcze- 
ry, prawdziwy talent u- 
mie oprzeć się nawet bie- 
gowi czasu i gdy па des- 
kach ukaże się Leszczyń- 
ska,jejpowabny uśmiech, 
jej filuterny dowcip i na- 
turalna wesołość nie po- 
zwalają sięgać do wspo- 
mnień (kiedy to, panie 
tego, pierwszy raz ją wi- 
działem?...), i widzi się 
tę postać, jaką artystka 
chciała stworzyć, widzi 


się sprytną, ładną, ponętną kobietę w ca- 
łym blasku niewieściego uroku. 

Dla czego Leszczyńska gra w far- 
sie, kiedy jej miejsce od bardzo dawna 
jest na pierwszej naszej scenie drama- 
tycznej? Na to pytanie odpowiedzieć 
nie umiem. Stało się tak zapewne 
z przyczyny niedołęstwa dawniejszych 
gospodarzy teatru Rozmaitości, — a ró- 
wnocześnie zabiegliwości p. Ludwika 
Sliwińskiego, który odrazu ocenił nale- 
życie piękny talent artystki. Może we- 
szły w grę inne jeszcze intrygi. Ale 
nawet w tym ciasnym zakresie ról, ja- 
kiemi rozporządza teatr Nowy, Leszczyń- 
ska umiała zapewnić sobie wyjątkowe 
stanowisko, potrafiła i tej często niez- 
byt wdzięcznej pracy nadać cechy na- 
turalnego artyzmu. A jeśli teatry war- 
szawskie nie wyzyskały w całej pełni 
tego talentu, to już przyszły historyk 
z pewnością tej winy im nie przebaczy. 

Na jubileuszowy swój benefis wy- 
brała ulubienica warszawskiej publicz- 
ności wojskową farsę niemiecką (, Mu- 
zarenfieber” р.р. Kadelburga i Skow- 
ronka), przerobioną i zlokalizowaną 
przez jednego z wybitnych literatów 
warszawskich. Tło przeniesione zostało 
do epoki Księstwa Warszawskiego, 
a zdziwionej, chwilami nawet wzruszo- 
nej publiczności, zabrzmiały w uszach 
stare melodye polskich piosenek żoł- 
nierskich, skoczne dźwięki mazura..., 
a przed oczyma pojawiły się piękne, 
wytworne mundury ułanów ks. Józefa... 
Ta garść miłych wrażeń okupuje nie- 
wyszukaną aż do przesady intrygę i jej 
rażącą chwilami rozwlekłość. Pomysł 
tego rodzaju „lokalizacyi" był nader 
szczęśliwy; przeprowadzenie jej powie- 
rzonem zostało wytrawnemu i subtelne- 
mu znawcy bohaterskiej epoki. Jeśli 
zaś z treści wygląda tu i owdzie ciężki, 
jak kufle z bawarem, dowcip p. Kadel- 
burga, to już nie wina przerabiacza 
polskiego; mimo najlepszej tresury 
niedźwiedź nie będzie tańczył, jak ba- 
letniczka. Іпѕсепіғасуа „ułanów” była 
majstersztykiem reżyserskim p. Ludwi- 
ka Sliwińskiego. 5. К, 


Honorata Leszczyńska. 


Nabożeństwo żałobne za duszę Króla Oskara szwedzk. w Riddarholms-Kyrka w Sztokholmie. 


Zabójstwo głośnego działacza 
macedońskiego. 


Borys Sarafow, przywódca rewolucyo- 
nistów macedoń- 
skich, został w So 
fii wraz ze swym 
pomocnikiem,Gar- 
wanowowem,zdra 
dziecko zamordo- 
wany. О dokona- 
nie morderstwa 
podejrzany jest 
szef bandy po- 
wstańczej Panica; 
Sarafow miał paść 
ofiarą wyroku 
stronnictwa nie- 
przejednanego, 
które skazałogo za 
nawoływanie do zaniechania 
zbrojnego powstania. 
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Borys Sarafow. 
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Psy na usługach policyi. 


Policya francuska, nie mogąc o wła- 
snych siłach dać sobie rady w walce 
z apaszami, postanowiła użyć do pomo- 
cy psów. Nie darmo od dawien dawna 
pies nosi przydomek przyjaciela czło- 
wieka. Ale trop de zółe mat zwłasz- 
cza, o ile w grę wchodzi miłość. W ta- 
kich nawet razach przyjaciel staje się 
częstokroć nie tylko zbędnym, ale na- 
wet zgoła niepożądanym. 

Wracając jednak od starych prawd 
do „chiens policiers“, opinia publicz- 
na Francyi powitała nową brygadę 
stróżów bezpieczeństwa publicznego 
bardzo sympatycznie. Umieszczano po- 


dobizny ich w pismach, po kabaretach 


śpiewano o nich piosenki. Najlepszy 
dowód popularności. Ale bo też wy- 
trecsowane w  specyalnych szkołach 


zwierzęta wywiązywały się ze swego 
zadania znakomicie. Liczne popisy do- 
wiodły, jak sprawnie umieją chwytać 
przestępcow, strzedz ich do czasu na- 
dejścia policyi, alarmować posterunki 
it. d. Okazało się, słowem, że pies 
zadania policyanta pojmuje bardzo do- 
brze. Nikt jednak nie mógł przewi- 
dzieć, do jakiego stopnia może się roz- 
winąć intuicya policyjna psa. 


Dowiodła tego niezwykła sprawa, 
jaka się toczyła przed paru dniami 
w paryskim sądzie policyi poprawczej. 
Niestety, trzeba o niej mówić tak, jak 
o berlińskiej etykiecie dworskiej — z do-,; 
imyślnikami. Zdarzyło się, że dzień 


Paryscy agenci policyjn 


był piękny i słoneczny, dalej, że pew- 
na czuła para, przechadzając się po 
ustronnych dzielnicach Paryża około 
fortyfikacyi, znalazła zakątek, tak już 
od oczu ludzkich odsunięty i cichy, że 
oboje mieli zupełne prawo [powiedzieć 
sobie: „tu będziemy, jjak*w domu". 
Ale zdarzyło się również, że o kilka- 
set kroków od tego miejsca przecho- 
dził policyant z psem, no, i czujny 
pies odkrył rzeczy, których nieobda- 
rzony darem jasnowidzenia stójkowy 
nie przeczułby nawet. 

A potem była sprawa w sądzie. Czu- 
łą parę, która szukała samotnego ustro- 
nia, pociągnięto do odpowiedzialności 
za obrazę moralności publicznej. I wy- 
tworzyło się zagadnienie ciekawe dla 
prawników: mianowicie, czy może być 
mowa o obrazie moralności publicznej, 
skoro świadkiem rzeczy, nawet skąd- 
inąd może zdrożnych, był tylko pies. 

Sąd rozstrzygnął sprawę w sensie 
dla psa bardzo przychylnym, skazał 
bowiem samotników na grzywny. Wy- 
nika zatem z tego precedensu, że pies, 
o ile spełnia zarazem funkcye policyan- 
ta, stanowi część publiczności. Czy 
jednak z nową godnością da się połą- 
czyć jego dawny przydomek przyjaciela 
człowieka? Ма to pytanie nikt jeszcze 
nie odpowiedział. W każdym razie po 
za powikłaniami, jakie ci nowi służbi- 
ści wnieść mogą w sferę stosunków 
prawno - etyczno - społecznych, jedno 
stwierdzić trzeba, że debiut psów po- 
licyjnych w życiu przewyższył wszyst- 
kie oczekiwania, jakie mogli pokładać 
w nich ludzie. 


Wielka reduta na wpisy. 


Dobrą myśl miał komitet Towa- 
rzystwa wpisów szkolnych, urządzając 
maskaradę w Teatrze Wielkim w dn. 
5 b. m. Cała Warszawa wybiera się 
na tę zabawę, która niezwykle będzie 
urozmaicona i otworzy poniekąd tego- 


$. 10с2пу karnawał. 


ze specyalnie tresowanemi psami, 


~ 


Сепу оа 30 К., 


NADESŁANE. 


J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. Telefon Ne 16-81. 


The Royal Cynephon 


najpiękniejszy Teatr w Warszawie. 
1Szpitalna 1 róg Chmiejnej i Zgoda I-sze p. 


zy aparat nie drga- 

syalność obrazy śpiewające, mowią 
a` Wiele obrazów w naturalnych 

kolorach. V rowy tercet. Ceny od 30 kop. 
Zmiana programu dwa razy tygodniowo, 


Sprzedaż aparatów i zdjęć. Przyjmuje się 
urzędzanie kompletnych teatrów kinema- 
tograficznych. 


KRAJOWY 
Majątki, folwarki, domy, place, wille 
do sprzedania. Dzierżawy. Lokata ka- 
pitałów. Zamiany. Spółki handlowo- 
przemysłowe. Najszersze pośrednictwo. 
Dział Hypoteczny. 
KRAJOWY DOM ZLECEŃ. 


Marszałkowska 124. 


pijcie piwo „„Waldszleschen* 


Żądać 


J 
ee 1 tuncza 


wszędzie. 


MYDŁO LANOLINOWE 
1 7 PERFUNERYI IRIS 


i H.LACHSiS% а 
WYBOROWE. 


ТЇ ГЕ L CONTINENTAL 


г Kijowie. 


Haberbusch i Schiele 
PIWO PILZEŃSKIE 


Tow. АКС 
Browaru 


1041 poleca 


SZWAJCARS 
U 


(l czekonane 
NAMLEKU 


101 „JSarisiana* 
114 Marszałkowska 114 


Co tydzień nowe Paryskie obrazy 
zodzina od4!/—lI'/, 


dzieci i uczniowie k. 20. 


Przedstawienia co wiecz, 
Polecamy Piwo 
„Jasne i Ciemne” 


E. Reych Synowie. 


Najstarsza w kraju 
RYK 


artyknłów podró 
i wykwintny 


| robów skórzany 
в" NEUMAN wanszawa, 


róg DANIŁOWICZOWSKIEJ tel. 14-10. | 


K. MACHLEJD | 
POLECA PIWO | 
Kulmbachi|- 


Lagrowe, 


A GŁ 3 GR 


R CH | NaJwiĘkSZA FABRYKA GoRSETÓW 


R „Филе ga ч 


аав ей Акло Емі PARYSKIEJ 
CHMIELNA 29. reu.72-62 
Был EurkTonaLNa 47. ret. 81- 51. 


LECZNICA О.га A. Hejmana 
USZNA | 


Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35. 


W.Cybulskii Se 
WARSZAWA, 


Senatorska 7, tel. 60.29. 


Nowo 


Wyroby siodlarsko- 
rymarskie i sportowe. 


TEATR „OAZA*. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 
Мае teatralny, 


Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 

komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty- 

stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 

p. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo- 
ny. Ceny od 30 kop. 


Znana ze swej specyalności pra- 
cownia obuwia amerykańskiego. 


JÓZEFA SERAFIN 


Włodzimierska 7/9 


NAJMODNIEJ- 
SZE FASONY 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


tan ; 
wnicze najtaniej Bronisław Krug 
Warszawa, Bracka 18. Telefon 35.47. 


D-r D. BALSZYM 


b. Lek, Klin. Uniw. бтр. S-go Łazarza. Woner. 
skórne i moczopłciowe Szkolna 5. (Mar- 
szałk 140). do 1! r. i od 4—7 w. Panie 3—4, 


(559) 


Z ostatniej chwili. 


Paderewski — dyrektorem Warszaw- 


skiego Instytutu Muzycznego. 


Według informacyi dzienników, znakomity 
nasz kompozytor i wirtuoz zgodził się ob- 
jąć kierownictwo konserwatoryum war- 
szawskiego. ę Wszyscy 4 miłośnicy muzycy 
powitają z radościątę wiadomość. 


NEKROLOGIA. 
6. p. Julian Henneberg, 


urodzony w Warszawie 1835 r., pochodził 
z rodziny przemysłowców. W roku 1856 
założył fabrykę 
wyrobów plate- 
rowanychibron- 
zowych, która 
dziś zajmuje w 
dziale wyrobów 
platerowanych 
jedno z naj- 
pierwszych 
miejsc nietylko 
w Królestwie, 
lecz i w całem 
państwie Rosyj- 
skiem; fabryka 
ta daje zatrud- 
nienie i utrzy- 
manie kilkuset 
rodzinom. 

J. Н. interesował się i opiekował 
szczególnie fachowem wy- 
rzemieslników. Popierał też 
i kulturalne nasze- 
go miasta. Zmarły był członkiem kolegium 
zboru Ewangelicko-Augs. w Warszawie. 


Ś. p. 
szkolnictwem, 
kształceniem 

instytucye dobroczynne 


S. p. Karol Rawer. 

W 56 roku życia zmarł we Lwowie 
znany historyk i pedagog, $. p. Karol Ra- 
wer były kierownik jednego 
z gimnazyów lwowskich, były 
radca miejski. $. p. Rawer, po- 
pularny niezmiernie wśród mło- 
dzieży szkolnej, brał wybitny 
udział w ruchu pedagogicznym 
i przez szereg lat piastował 
godność wiceprezesa galicyj- 
skiego Towarzystwa pedagogi- 
cznego. Na kartach piśmiennic- 
twa zapisał się chlubnie, jako 
badacz dziejów ojczystych. Był ' 
także autorem podręcznika his- 
toryi Polski, używanego w szkołach śred 
nich w Galicvi 


WYPRZEDAZ. 


ег WYNAJEM. 


WARSZAWA Lampy, Żyrandole do gazu, 


Rymarska 7 róg Leszna, 
telefon 39.99 


F. KOZŁOWSKI. 


szkło, fajans, galanterya etc 


5. NOWACKI, 


obecnie 


== nana — 


pismami 


С М 


= - 


DODATEK ILUSTROWANY. 


) 


Skarbiec nowożytnego banku. 


Odwiedziłem w tych dniach jedne- 
go ze znajomych, człowieka bardzo 
zamożnego, zimę zwykle spędzającego 
w Warszawie. 

W pogawędce rzekł mi: 

Panie, mam kasę ogniotrwałą 
do sprzedania. Wy tam, literaci ze 
„Świata“, musicie doskonałe interesy 
robić. Może pan mi znajdzie kupca 
śród swoich kolegów... 

Uśmiechnąłem się. 

Uważałem to za 
żart, mniej pożądany. 

Ale pokazało się, iż znajomy mój 
istotnie chciał się pozbyć swej kasy 
ogniotrwałej. 

— Cóż to? czy pan tak zubożał, 
że panu ten imponujący mebel wcale 
nie jest potrzebny? 

Wzruszył ramionami. 

— Со prawda, nie byłoby to 
dziwnem na te ciężkie czasy rzekł 
mi. — Ale, chwała Bogu, tak źle nie 
jest. Nie, nie zubożałem. Tylko dziś 
jest coś lepszego, aniżeli kasa ognio- 
trwała do przechowywania pieniędzy. 
Coś lepszego, bo wygodniejszego, pra- 
ktyczniejszego i bezpieczniejszego. 

— Cóż to jest? 

— Safes. 

Angielskie to słowo oznacza coś 
jakby „bezpieczniki“; u nas nazywają 
tu jeszcze zcudzoziemska i poprostu: 

— Sef. 

Ale rzecz sama ledwie że 
nas wprowadza. Z 
się dla niej 
polska. 

— Właśnie te „sefy“ wprowadza 
w Warszawie jeden z wielkich banków 
akcyjnych. Dotychczas tylko pojedyń- 
czy bankierowie takie urządzenia mie- 
li. Dowiedziawszy się więc, że miano- 
wicie Bank Azowsko-Doński te „sefy“ 
u siebie wprowadził, poszedłem zwie- 
dzić je, a zobaczywszy to urządzenie 
odrazu postanowiłem moję kasę sprze- 
dać, а tam się przenieść.:4 


żart, co prawda, 


się do 
czasem znajdzie 
niezawodnie i nazwa 


I dodał z przekonaniem: 

— Na dzisiejsze czasy i na nasze 
stosunki — to prosta konieczność. 

W istocie, z dalszej rozmowy z mo- 
im znajomym przekonałem się, że to, 
co mówił, było bardzo mocno uzasad- 
nionem. 

Więc naprzód kasa ogniotrwała 
w domu jest jakgdyby wykrzyknikiem 
w kierunku ludzi złej woli, zwracającym 
im pilną uwagę na owo mieszkanie. 

Już samej służbie mebel taki uro- 
czysty wiele daje nieraz do myślenia. 

A służba dzisiejsza? 

Со się z nią stało od 


czasu те- 
wolucyi.., 

„Nie ma dzisiaj służby już!“ — 
można śpiewać, na nutę jednak 


bardzo smutną. 

Mój znajomy oddaw- 
na zresztą nie trzy- 
ma pieniędzy w 
domu i kasa stoi 
pusta. W razie 
wyjazdu 
zwłaszcza— 
nie ma on 
do niej ża- 
dnego zau- 
fania. 

— Cóż pan 
teraz z goto- 
wizną i papiera 
mi robi? — poinf 
mowałem się. 

Dotychczas skła- 
dałem to do banku, jako 
depozyt. Ale to wypadało 
mi dyablo drogo. 

Ileż mianowicie? 

Bank bierze rubla od tysiąca. 
Gdy więc chcę przechować bezpiecznie 
sto tysięcy rubli, kosztuje mnie to 


rocznie rubli sto. 

To już sumkę stanowi, istotnie. 
Ale ileż kosztuje pana przechowanie 
pieniędzy w bezpieczniku banku Azow- 
sko-Dońskiego? 


Widok zewnętrzny banku. 


Och! drobiazg! 
piętnaście rubli rocznie. 
I za to dostaje pan własną ka- 


Wszystkiego 


setkę? 

Tak jest. Bardzo małą wpraw- 
dzie. Ale zupełnie wystarczy ona, aby 
przechować w niej nawet duże sumy. 

Kiedy żegnałem się ze znajomym, 
ten, widząc moje zainteresowanie się 
tym przedmiotem, rzucił projekt: 

Niech pan zajdzie i obejrzy 
ten skarbiec banku Azowsko-Dońskie- 
go. Po drodze to każdemu, bo па то: 
gu Berga i Mazowieckiej. A jestem 
przekonany, że się pan zdziwi, jak po 
stęp techniczny idzie nawet 1 w tym 
kierunku; mianowicie, w kierunku ulep: 
szeń zabezpieczenia ludzkiego mieni 
i dorobku. 

Poszedłem za tą radą. 

I w istocie miałem parę chwil wra 

żeń nowych a zajmujących 
Od wejścia do banku Azo 
[wsko-Dońskiego po 
{witał mnie już nie 
„mały komfort, : 
‘ jakim tę insty 
tucyę, świe 
żutko, jak wi 
dać, przebu 
dowanc 
Piękny i oz 
dobny wes 
tibul prowa 
dzi naprawo 
do oddziału we 
kslowo - dyskontc 
wego, na lewo d 
skarbca. 

Zajrzałem naprzód d 
oddziału wekslowego .. 
Zdziwiło mnie bowien 
że jest oto u nas bank, który dla te 
klienteli posiada osobne pomieszczeni: 

Zdarza się bowiem i mnie podp 
sywać czasem weksle, — więc і wyki 


pywać ich, gdy zły moment termin 
uderzy. 
Wtedy przykrość płacenia гис 


niona jest przykrościami, jakie 


hale 


spr: 
bat 


wiają ciasne i niewygodne 


Sala wekslowa 


Gabinet dyrektora 


Wielka sala na pierwszem piętrze 


ków naszych. Traci się na to mnóstwo 


czasu, — dobrze, gdy jednę godzinę 
tylko, — stoi się długo w ciasnym 


tłumie; innym człowiek ciągle przesz: 
kadza, a inni to samo robią ciągle 
człowiekowi. 

Męka i irytacya. 

Tu zaś, jak widzę, załatwia się ta 
czynność (sama przez się nieprzyjemna) 
bez straty czasu i z największą wygodą. 

A z tego powodu i ci interesanci, 
co przychodzą z innym interesem, a nie 
z wekslem, i udają się na górne piętro, 
mają tam również luźno, swobodnie 
i wygodnie. 

Zaglądam 
owych se/ów... 

Naprzód znajduję pokój 
z czterema lożami, 
niętemi. 

W tej loży interesant może swoje 
pieniądze przeliczyć, dodać do sumy 
coś lub od niej odjąć w całkowitej 
dyskrecyi. Jest sam, otoczony ze 
wszech stron nieprzezroczystemi ścia- 


teraz do skarbca, do 


obszerny 
całkowicie zasło 


nami. Nikt go nie może podpatrzeć, 
nikt mu w jego sprawy nie może 
wglądnąć. 


4 tego pokoju, mającego loże, idzie 
się wprost do skarbca. 
Skarbiec! 
Ależ to forteca prawdziwa. 
Wrażenie jest, doprawdy, 
nujące... 
{ Skarbiec, dla wygody publiczności, 
urządzono na parterze. W tym celu 
zasypano piwnice kompletnie, zamuro- 


impo- 


wano potem z wierzchu i dopiero na 
cementowem sklepieniu oparta jest 
podłoga. 


W podobny sposób mocne, сетеп 
tem spojone sklepienie nakrywa skar- 
biec z wierzchu. 

Naokoło — ściany potężne, dwułok- 
ciowej niemal grubości, wszystkie idą- 
ce od samych fundamentów, wszystkie 
na cement budowane, jakrównież sufit 
i podłoga. 

І te ściany dookoła okryte są je- 
szcze mocnym stalowym pancerzem. 


Doprawdy, że tu i sam dyabeł 
się nie dostanie—przyszło mi na myśl... 
Ale nagle — pewna idea podejrzli- 

wa zabłysnęła mi w głowie. 

Zapewne; z piwnic nikt tu nie 
wejdzie, bo piwnic niema; nie wedrze 
się nikt sufitem, bo pierwsze piętro na- 
leży również do banku. Ale są tu 
dwie ściany, sąsiadujące z dwoma oko- 
licznemi domami: z jednym od Berga 
ulicy, z drugim od ulicy Mazowieckiej. 

W zasadzie przeto jakiś znakomity 
złodziej mógłby wynająć lokal w jednym 
z tych domów i próbować przedziura- 
wić ściany domu, a potem i przylegające 
ściany skarbca. 

Podzieliłem się moją  hypotezą 
z urzędnikiem banku Azowsko Dońskie- 
go, który mi pokazywał skarbiec. 

Zapewne, iż to fantazya tylko 
rzekłem ale w epoce Scherloka Hol- 
mesa rabusiom nie brak, jak wiadomo, 
fantazyi. 

Urzędnik się uśmiechnął: 

Pomyśleliśmy o tem 
wiedział. 

Czy może być? 

Zaraz pan zobaczy. 

l poprowadził mnie do korytarza, 
który okalał cały skarbiec. Ten skar- 
biec nie dotyka więc zgoła sąsiednich 
domów. Od jednego z nich oddziela 
go korytarz szerszy, który stanowi ro- 
dzaj strażnicy dla szwajcara, zawsze tu 
czuwającego; od drugiego oddziela go 


— ойро- 


korytarz węższy, zawsze oświetlony 
i zawsze na oku będący. 
Gdyby więc rabuś przedziurawił 


ścianę sąsiedniego domu, dostałby się do- 
piero na korytarz, dzień i noc pilnowany. 

lleż mieć będziecie  kasetek 
w skarbcu? 

2000. 

Dużo. 

Liczymy nie tylko na samych 
kapitalistów. Ale i na panie nasze, 
które tu składają klejnoty swoje. 1 te 
przecież należy zabezpieczyć. 

Te urządzenia, tyle nowożytne, 
przyznaję, zaimponowały mi nie mało. 
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‘tylko filiq, — 


е 


Skarbiec kasetek. 


Udałem się więc do gabinetu dy- 
rektora, chcąc o samym banku Azow- 
sko-Dońskim poczerpnąć z pierwszego 
źródła informacyi. 

P. Kamienka, młody kierownik tej 
poważnej instytucyi, przyjął mnie z wiel- 


" ką uprzejmością. 


My tu w Warszawie jesteśmy 
rzekł mi ale jedną 
ch, która liczy już 


z najpoważniejsz 


` osiemnasty rok istnienia i zatrudnia 
czterdziestu pracowników. 

! — Są między nimi miejscowi 
ludzie? 

ia Czy są między nimi”miejscowi 
ludzie? Niema wcale innych ludzi, 
panie. Są tylko miejscowi. My tu 


żadnej polityki nie prowadzimy. Chce- 
my uczciwie służyć społeczeństwu, 
śród którego pracujemy,i liczymy się 
ściśle z jego usposobieniem, zwyczaja- 
mi i sympatyami. Jeżeli powie pan to 


głośno w „Swiecie“, będę bardzo 
wdzięczny. 

A filii bank wasz ma dużo 
wogóle? 


— Czterdzieści pięć. To instytucya 
potężna i całe państwo obejmująca. 
Mamy 15 milionów kapitału zakłado- 
wego, 10 milionów zapasowego— і, racz 
pan na to zwrócić uwagę: siedenidzie- 
siał milionów wkładów. Ta liczba po- 
wie panu w dostatecznie plastyczny 
sposób, czem jesteśmy i ile zaufania 
zyskaliśmy. 

-- Jakaż jest klientela banku wa- 
szego tu w Warszawie? 

— Królestwo z Cesarstwem połą- 
czone jest tysiącami nici ekonomicznych; 
tutejszy przemysł ma tam obszerne 
swoje тупкі; a tu się ztamtąd spro- 
wadza sporo i materyałów surowych 
i produktów spożywczych, i innych. 
Tę wymianę, która niemało kraj tutej- 
szy wzbogaca, trzeba ułatwiać przy po- 
mocy instytucyi bankowych—i my wła- 
śnie tę funkcyę pełnimy, te usługi od- 
dajemy. 

W. APozaliński, 


NOR 


Fabryka Powozów А, HERTEL w Warszawie. "eleten. Ne 22:21 Egzystuje od roku 1850. 


S. p. Leon Jasiński. 


Dnia 22 Grudnia, po ciężkiej chorobie, 
zmarł w Warszawie znany w szerokich 
kołach społeczeństwa, właściciel nierucho- 
mości miejskich i majątku ziemskiego Ви- 
dziszyn (w Grójeckim), ś. p. Leon-Franci- 
szek Jasiński. 

Syn Jakóba, lekarza wojsk polskich, 
a później inspektora lekarskiego m. War- 
szawy, 5. p. Leon Jasiński urodził się 
w Warszawie w 
roku 1832. Wy- 
kształcenie po- 
bierał w gimna- 
zyum Piotrkow- 
skiem i w insty- 
tucie  szlachec- 
kim m. Warsza- 
wy, który ukoń- 
czył chlubnie w 
r. 1850, odzna- 
czony listem po- 
chwal ny m. 
Przez krótki 
czas aplikował 
w IX departa- 
mencie Senatu, 
pod bokiem I. 
r. 1859 został człon- 


K. Wołowskiego. W 
kiem Tow. Rolniczego i odtąd stale brał czyn- 
ny udział w ówczesnem życiu społecznem. 

15 października 1861 r., po manifesta- 


cyjnem nabożeństwie  Kościuszkowskiem 
w katedrze św. Jana, znalazł się chwilowo 
w murach cytadeli, skąd atoli więźniów 
bardzo rychło wtedy uwolniono. W dwa 
lata później, 18 Grudnia 1863 r., przyszło 
ponowne uwięzienie i deportacya. 14 stycz- 
nia 1864 r., już jako więzień stanu, chwilo- 
wo jeno ad hoc wypuszczony z murów 
cytadeli, stanął przed ołtarzem, poślubiając 


Klementynę Piotrowską, córkę Jakóba Pio- 
trowskiego, chlubnie znanego członka dele- 
gacyi obywatelskiej m. Warszawy, obranej 
w pamiętnym dniu 27 lutego 186] r. 

Wnet po ślubie nowożeńcy udać się 
musieli na zesłanie do Nowogrodu, gdzie 
zięć spotkał się z teściem, i skąd w r. 1865 
prawie razem obadwaj przybyli do kraju. 

Po powrocie do Warszawy, $. р. Leon 
Jasiński brał stale udział w życiu społecz- 
nem, gorąco interesując się sprawami pu- 
blicznemi, uczestnicząc w wielu instytu- 
cyach, świadcząc pomoc biednym i czyn- 
nie pracując na polu dobroczynności, na 
którem zwłaszcza w ochronach W. T. D. 
trwałe położył zasługi. Jednocześnie, jako 
członek dozoru kościelnego,- i pracą, i za- 
biegami, poparciem pieniężnem, znacznie 
się przyczynił do budowy kościoła па! Ро- 
wązkach. 

Z natury cichy i skromny, stale uni- 
kał wszelkich stanowisk wydatnych. Ob- 
chodziło go jednak żywo dobro publiczne 
a każdy nowy zwrot w losach «Ojczyzny 
wzruszałz go i przejmował do głębi. Jako 
człowiek dobry i uczynny, miał szerokie 
koło życzliwych, zwłaszcza, żeadawniejsze- 
mi laty gościnny dom pp. Leonostwa Ja- 
sińskich miał był znaną kartę i w życiu 
towarzyskiem Warszawy. To też wieść 
o śmierci $, p. Leona Jasińskiego obudziła 
żal szczery i żywe współczucie dla do- 
tkniętej tym ciosem rodziny. 

Zgon $. p. Leona Jasińskiego oprócz 
owdowiałej żony osieraca syna (inż. Ja- 
kóba Jasinskiego) i trzy zamężne córki 
(Helenę Krzymuską, Maryę Nowodworską 
і Stefanię Olszowska). 

‚р. Leon Jasiński żył lat 75. 

Uczciwie służył społeczeństwu, miło- 
wał ojczyznę i czynił dobrze ludziom. 


„wał także х. 


Ś. p. Mieczysław Schmitt. 


Były dyrektor teatru Skarbkowskiego 
we Lwowie, jeden z właścicieli i redakto- 
rów „Dziennika Polskiego*, $. p. Mieczy- 
sław Schmitt, zmarł w 56 roku życia. Po 
chodząc z rodziny patryotycznej i ofiarnej 
dla sprawy narodowej, syn znakomitego 
historyka, sam także przez całe życie był 
dobrym synem swego kraju. Wcześnie 
poświęcił się $ 
p. M. Schmitt 
dziennikarstwu, 
obejmując w r 
1885 wspólnie 
2 Rewakowi- 
czem, Groma- 
nem i Jasień- 
skim „Ku ryera 
Lwowskiego*,a 
w półtora roki 
potem  „Dzien- 
nik Polski*, w 
którego kierow- 
nictwie brał od- 
tąd nieprzerwa- 
ny udział przez 
lat dwadzieścia 
W roku 51891-ут objął ро Władysławie 
Barączu dyrekcyę teatru lwowskiego, któ- 
ry w?ciągu czteroletniej sprężystej admi- 
nistracyi wydźwignął z poprzedniego stanu 
rozprzężenia, uzupełniając personel, wpro- 
wadzając szereg doniosłych zmian natury 
technicznej i ulepszając repertuar. Praco- 
p. Schmitt, jako krytyk tea- 
tralny, jako nowelista i autor dramatyczny, 
a parę utworów z ostatniego zakresu 
wchodziło w swoim czasie do repertuaru 


" scen polskich. 


Treść № 1 „Świata”, 1908 roku. 


W setny rok Somo-Sierry. K. E. 
Niemcy. Heine, przekł. J. Jankowskie 
Minione Warszawy świetności. A. 
Król Andrzej. Powieść. Kas 
Trójprzymierze. Ernest Łumiński. 
Akcya obyczajowo-etyczna. 


(z 2 ilustr.) ab, 


Aktorzy. 7adeusz Кіне. 

Ze stosunków czesko-polskich. (Z 1 ilustr.) 
Pyzemysław, 

Szłapski. 7. Jaroszyński. 

Z teatrów berlińskich, (Z 2 ilustr.| Stwosz, 


Cześć jego pamięci! Ф 
Sytuacya polityczna w Portugalii. (Z 8 il) 
Praygodny. 
Miss Florence Nichtingale. (Z 2 ilnstr). 
Sąd nad pierwszą Dumą. (Z 5 ilustr). H. R. 


Trybun ludowy. (41 ilustr.) 

Julian Dunajewski. (Z 2 ilustr) Ch. 

W obronie naszych praw. (Z 1 ilustr.) 

Felieton warszawski. KRedivivus, 

Z muzyki. (7211 str.) J. R=g. 

2 teatrów warszawskich. (4 1 ilustr.) S. K. 

Zabójstwo głośnego działacza macedońskie- 
go. (Zi ilustr.) 

Psy na usługach policyi. 

Wielka reduta na wpisy. 


(Z 1 ilustr.) P, 


Nekrologia. (7 1 ilustr.) 
Skarbiec nowożytnego banku. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


(Z 5 ilustr.) 


„Strumień w zimie Stefan Filipkiewies. 

Rzeżby Konstantego Laszczki. (5 ilustr). 

Portret własny. 'antsch. 

Szczęście rodzinne. Jósef Janowski. 

У. A. Fournier. „Sielanka“. 

Ruch kobiecy w krajach mahometańskich. 

Gwiazdka w Ochronce „Kuryera Warszaw- 
skiego. (2 ilustr.) 

Zgon króla Oskara szwedzkiego 


Wydawcy: Tow. Акс. 5. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza, Мо 1. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Тас wsz 


Znakomity środek do czyszc ia 
jący wymaganiom Hygieny r 
je od psucia zbnda I 


LĄBORATORYUM DOKTORA 


KARWACKIEGO | 


Warszawa, Nowo-Jasna 6. 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych, Skład główny zaczynów: Apteka К, WENDY 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa Kl. 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


С. Gierałtowskiego Prow. Farm. 


A 


DENTIPYRIN | 


Magazyn Zegarmistrzowsko - Jubilerski 


Mańczak. i Dietrich 


Warszawa, Marszałkowska 101 róg Alei Jerozolimskiej 


ne i stailc 


i srebrną biżuterję. — CENY SOLIDNE. 1749 


ро1еса 


>we najlepszych fabryk oraz brylanto- 


Towarzystwo Budowy Młynów 


A. ERLANGER i S** 


w Moskwie 


Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 


Kijów, Kreszczatik № 12. 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 


do 15 lat 1 r. 15 К 


Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 
dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. 


„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd 


frane 

do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
Tom II —Rok trzeci, dla dzieci od 12 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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